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JaKiemi drogam i przen ika d o  P olsk i
p r z e m y s ł  s a m o c h o d o w y  n ie m ie c k i?  — D la c z e g o  s a m o r z ą d y  m iast: L w o w a ,  C z ę s t o c h o w y  i R a d o m ia

n a b y w a ją  w o z y  o b c e j  p ro d u K c ji?

S p r a w a  .obrony p r z e m y s łu  k ra jo w e g o ,  bi­
lansu  h a n d lo w e g o ,  p o p i e r a n i a  wy tw órczośc i  
własne j  i wszys tk ie  inne  p o d o b n e  z a g a d n ie n i a  
s ta ły  się od  o d p e w n e g o  cz asu  w d z ię c z n y m  t e ­
m a t e m  r óż nyc h  r oz m ów  i dyskus j i .  J e d n a k o w o ż
0 ile s łyszy sie b a r d z o  wiele p ię k n y c h  słów
1 f razesów na  ten  t e m a t ,  w praktyce spraw y  
te przedstaw iają  się gorzej. M ówim y oczywi­
śc ie w tej  chwili ty lko  o p r z e m y ś le  s a m o c h o -  
wym.

Z o b a c z m y ,  —  by u n ik n ą ć  zarzu tu,  że nie 
m a m y  p o d s t a w  do  w y gł a sz ani a  t e g o  rodza ju  
opinji ,  — j a k  wyg lą da ją  p r zykł ady  p o p i e r a n i a  
k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o w e g o .

1. N ie d a w n o  m i a s t o  C z ę s to c h o w a  
zakupi ł o  dla  swych z a k ła d ó w  uży tecznośc i  
publ iczne j  10 podwozi  M e r c e d e s - B e n z ;  k r ą ­
żą znów  pog łosk i ,  że pom im o istnienia 
w kraju fabryki samochodów, produkują­
cej podwozia ciężarowe, Zarząd m iasta  
Częstochowy ma znowu zakupić kilka 
podw ozi za. zagranicą.

2. N a s t ę p n y m  p r z y k ł a d e m  j e s t  m i a ­
s to  Ra dom ,  k tó r e  również  m a  p e r t r a k t o ­
wać  z f i rmą M e r c e d e s - B e n z  o  za k u p  ki lku 
ich podwozi .  J e s t  b a rd z o  c h a r a k t e r y s t y ­
czne ,  że Radom nie pom yśla ł wcale o m o­
żliw ości pokrycia swego zapotrzebowania  
w  przem yśle  krajowym .

3) t r z e c i m  p r z y k ł a d e m  jes t ,  —  n i e ­
s te ty ,  — Lwów.  O to  j a k  d o n o s i  „ R y n e k  
m e t a l o w y  i m a s z y n o w y "  z dn.  30 m a r c a  
b. r. m i a s t o  Lwów m a  zakupić  22 s a m o ­
cho dy .  Z n a d e s ł a n y c h  of e r t  k o m is j a  inży­
n ie rów  w ybra ła  do  śc i ś le j szych  pe r t r akc j i  
2 o f e r ty  f r a n c u sk ie  i 4 n ie m ieck ie .  Na ko­
m isję budżetową m iejską p rzysz ła  ta spra­
wa z  wnioskiem uwzględnienia o fert nie­
mieckich.
W  trzech wymienionych p o w yże j w ypad­

kach uderza jedno, —  wciskanie się i ekspan- 
zja samochodów niemieckich. J e s t  to  t e m b a r -  
dziej j a s k r a w e ,  że z  Niemcam i trwa przec ież  
w dalszym  ciągu wojna celna. W a r t o b y  było  
z a t e m  za s t a n o w ić  się, jakiem i drogami p rze -

Kiosk fabryki F. N. na wystawie m otocyk low ej w Bruk- 
^  k iosku  tym wystawiono, a raczej wywieszono, 

*25 maszyn, k tó re  p rzedstaw iały  dzienną produkcję  
fabryki.

m y s i samochodowy niemiecki przenika do 
Polski.

Sły sze l i śmy o tern,  że m i m o  w ojn y  celne j  
i m p o r t  n i e m ie c k ic h  podw oz i  do  Polski  n ie  p o d ­
lega  ż a d n y m  o g r a n i c z e n i o m .  S łysze l i śmy ró w­
nież,  że s ą  p e w n e  drogi  i p e w n e  m e t o d y ,  d z ię ­
ki k tó r y m  m o ż n a  p rzew ie ść  s a m o c h ó d  z G d a ń ­
ska,  czy też  z n ie m ie c k ie j  częśc i G ó r n e g o  Ś lą­
ska,  u n ika ją c  p r z y n a j m n i e j  w p e w n e j  p o w a ż n i e j ­
szej części  o p ła t  ce lnych .  War to ,  by s fe ry  i k o ­
ła m i a r o d a j n e  zaję ły s ię  w y j a ś n i e n i e m  tych 
spraw.

Je że l i  j e d n y m  z na jba rdz i e j  k a p i t a ln yc h  
z a g a d n ie ń  n a s z e g o  życia g o s p o d a r c z e g o ,  j e s t  
w tej  chwili  o b r o n a  pr z e d  i m p o r t e m  ob c y m ,  to 
p r z e d e w s z y s t k i e m  mu si  wej ść  tu ta j  w g rę  wal ­
ka  z i m p o r t e m  n i e m ie c k im .  D o ty czy  to  całośc i  
im p o r tu ,  sz czeg ó ln ie  z a ś  i m p o r t u  s a m o c h o d o ­
wego .  Na podstaw ie kilku poufnie nam zako­
munikowanych faktów  m ożem y wnioskować 
niezbicie, że  p rze m y s ł sam ochodowy niemiec­
ki, gnieciony coraz bardziej na rynku w łasnym

p rzez  konkurencję obcą, poczyna iść  po starej 
linji „nacisku na wschód". T emb ardz ie j ,  że 
t raf ia p rz e d e w s z y s t k i e m  u n a s  n a  p o m y ś l n ą  
k on ju n k tu rę ,  ponieważ ,  sz e re g  m i a s t  zaczyna  
za ku py w ać  ró ż n e  s a m o c h o d y  sp ec ja ln e ,  na  uży­
te k  w łas ny ch  zak ładów ,  a s a m o r z ą d y  za ró w n o  
mie js k i e  jak  p o w ia to w e  o tw ie ra ją  s z e re g  n o ­
wych iinji a u to b u so w y c h .

Trzeba tu stw ierdzić  z  ubolewaniem, że  
stanowisko niektórych m iast i sam orządów wo­
bec krajowego przem ysłu  samochodowego po ­
zostawia bardzo wiele do życzenia W  spra­
wach tak ważnych, gdy decyduje się wydanie 
za granicę, sum idących w m iljony złotych  
m ożna przecież zastanowić się pow ażniej nad 
tern, w czyje  ręce pójdą te pien iądze i c zy  nie 
będzie lepiej, gdy zostaną one w kraju. Dla 
w ładz nadzorczych nad sam orządam i sto i otwo­
rem sprawa poinformowania pewnych m iast 
i samorządów, w jakim  stopniu działalność  
ich nie p rzyn o si pożytku  krajowi.

N. L. K.

N ie b ę d z ie m y  już le ż e ć  w  r o w ie ,
gdyi bezpieczeństwo jazdy autobusem zapewnią nam; najnowocześniejsze i zastoso­

wane do polsKich dróg podwozia Krajowe.

Słabo rozwinięta sieć linji kolejowych w Polsce 
s ta ła  się czynnikiem, sprzyjającym szybkiemu rozw ojo­
wi komunikacji au tobusow ej.

W ystarczy jedn ak  krótki rzu t oka, aby się p rze ­
konać, że w począ tkach  obrano  mylną drogę. W iększość 
naszych au to bu sów  do teg o  właściwie się nie nadaje .

Czyż m ożna w ym agać od maszyny, k tóre j  n o ś ­
ność sz tucznie  podnies iono  p rzez  dodanie  kilku piór 
do reso rów  i nałożenie  w iększych opon, aby zwycięsko 
pokonyw ała n ierówności naszych w yboistych szos?

Czyż m ożna się spodziew ać, aby podróżny c h ę t ­
nie siadał do ciasnej niewygodnej budy, k tó ra  lada 
chwila m o że  w paść  do rowu?

Parę  lat doświadczenia  wykazało, że au tobus  
musi być budow any na podwoziu silnem, przystosowa- 
nem  do teg o  celu, i że tylko taki au to bu s  przyniesie 
właścicielowi n iezawodny dochód.

Dobrze więc uczyniły Zakłady Mechaniczne 
„URSUS", w ypuszczając  w bieżącym sezonie  sw oje  n o ­
we podwozie „URSUS AW “, k tó r e  z pewnością  przy­
czyni się do zm odernizow ania  nasze j  komunikacji a u to ­
busowej.

F ak t ukazania się na rynku nowego sam ochodu  
polskiego niewątpliwie z a in te resu je  czytelników „Auto- 

’ *e ż w kilku słowach p o s ta ra m y  się go opisać.
„URSUS AW “ je s t  zao pa trzony  w 4-o cylindrowy 

silnik 40-o konny, k tóry  wraz z skrzynką przekładniową 
tworzy całość, zaw ieszoną  na ram ie  w trzech  punktach.

Tylny most,  wykonany razem  z pochwą wału 
kardanow ego, kryje w sobie  dyferencjał i przekładnię  
zębatą .  Koła o b raca ją  się na łożyskach kulkowych, o s a ­
dzonych na końców kach  ty lnego m ostu , półosi więc 
służą jedynie  do n apędu  kół, czyli są  całkowicie odcią­
żone. Pochw a wału kardanow ego,  zakończona kulą o p o ­
rową, p rzenosi siły popychające  na o praw ę kulistą, 
um ieszczoną  na po p rzecz ce  ramy. Takie u rządzenie  za ­
pewnia sw o b o d ę  ruchów tylnego m os tu ,  nie wywołując 
szkodliwych naprężeń , w ystępujących w sam ochodach  
innej konstrukcji .

W opraw ie  kulistej j e s t  umieszczony przegub 
Kardanowy, k tó rego  widełki p o d p a r to  sam o nas taw nem  
łożyskiem kulkow em  w ten  sposób ,  że  wał kardanow y 
me obciąża przegubu.
H , ż a ło ś ć  m echan izm u napędow ego  uzupełnia ta rcza  
Hardy ego, um ieszczona  na bębnie hamulcowym skrzyn­
ki przekładniowej, i wałek z końców ką sześcioklinową, 
w chodzącą w widełki przegubu. Tarcza  Hardy’ego  p ra ­
cuje  bez widocznych przygiąć; zas to so w a n o  ją w celu 
uchronienia  poszczegó lnych  organów  przed  naprężen ia ­

mi, jakie mogłyby pow stać  w skutek  poddawania się ra ­
my, i w celu włączenia do mechanizm u napędow ego 
e lem entu ,  tłum iącego  drgania.

Silnik, skrzynka przekładniowa i tylny m o s t  p rze ­
szły już zwycięsko najcięższe próby  na podwoziu 
„URSUS’a “.Nowy przegub kardanow y jes t  bardzo  silnie 
zbudowany i p racu je  w kąpieli oliwnej, a ta rcza  Har- 
dy’ego  m a wyjątkowo korzys tne  warunki pracy, to  też 
napęd  niewątpliwie będzie się odznaczał wielką t rw a ­
łością.

Budując podwozie AW, Z. M. „URSUS" miały na 
celu p rzedew szystk iem  p rzys tosow an ie  go do ruchu 
pasaże rsk ieg o  i szczególną  zwrósiły uw agę na zapew nie­
nie podróżnym jaknajwiększego bezp ieczeństw a. Wycho­
dząc z teg o  założenia, z a s to so w ano  bardzo  silną oś 
przednią, w ykonaną ze stali chrom oniklowej,  wzmocnio­
ny m echanizm  kierowniczy i ham ulce , działające na 
w szystk ie  cz te ry  koła, k tó rych  sku tec zn o ść  spo tęgow ano  
przez dodanie  a p a ra tu  próżn iow ego sys t.  „Westing- 
house" ,  działającego sam oczynnie .  Nie zapomniano przy- 
tem  o ham ulcu  ręcznym, działającym bezpośrednio  na 
bęben  J ze  skrzynką przekładniową. \

W związku z p rzeznaczen iem  podwozia, s ta rano  
się nadać ram ie  kształt ,  jaknajbardziej sprzyjający o s a ­
dzeniu trwałej i wygodnej karoserji  au tobusowej,  co 
z re sz tą  bynajmniej nie znaczy, że  . podwozie AW nie 
m o że  służyć do innych celów transportow ych ,  gdyż 
posiada  ono  rów nocześn ie  wszystkie  cechy szybkiego 
n ow oczesnego  podwozia c iężarowego. Ramę podwozia 
AW tw orzą  dwie silne podłużnice, tłoczone z blachy 
stalowej,  po łączone p ięcioma poprzeczkam i. Boczne 
wsporniki służą do zawieszenia  nadwozia, k tó re  dzięki 
tem u  m o że  być zbudow ane znacznie lżej i niżej,

Na szczególną  uw agę zasługuje  resorow anie  
podwozia. Rama wspiera  się na długich i bardzo s z e ro ­
kich re so ra ch  końcami w gumowych wspornikach. 
P rak tyka  wykazała, że gum ow e zawieszenie resorów 
wytrzym uje  wiele tysięcy kilometrów  bez potrzeby 
sm arow ania  i konserwacji,  co, jak wiadomo, przy innych 
sy s tem ach  zawieszenia  j e s t  nieosiągalne.

Dla uzupełnienia opisu poda jem y poniżej główne 
wymiary charak te ry s ty czne  podwozia.

Rozstawienie  kół — 4500 mm. kolej — 1600 mm. 
miejsce  na k a ro s e r ję  — 5450 mm. x 2000 mm. kola do 
opon  32 x 6, tylne — podwójne, Całkowita długość po 
skarosow aniu  wyniesie 7 metrów.
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Tak znaczne rozmiary podwozia pozwolą na 
umieszczen ie  bardzo wygodnej karoserji  na 20 a naw et 
więcej podróżnych.

Krótki rzut oka na nowy sam o chó d  „URSUS AW“ 
wystarczy, aby zauważyć że posiada on wszelkie cechy, 
jakim powinno odpow iadać podwozie au tobusow e. P rób ­
ne jazdy pod pefnem obciążeniem dowiodły, że „URSUS 
AW" na ciężkiej, błotnistej szos ie  w iosennej z łatwością

przekracza  m aksym alną  szybkość, dozw oloną dla a u to ­
busów.

Przys tąp iono  już do karosow an ia  pierwszych p o d ­
wozi i w kró tce  ujrzymy na szosach  au tobusy ,  w ykona­
ne catkowicie  w kraju.

Można śmiało powiedzieć, że Zakłady Mechaniczne 
„URSUS" cel swój osiągnęły, da jąc au to b u s  napraw dę 
nowoczesny, n ieus tępu jący  pod żadnym w zględem naj­
lepszym m aszynom  zagranicznym.

Raid motocyKlowy
Buenos Aires — New YorK.

Zbliżający się sezon  motocyklowy obfituje w s z e ­
reg  ciekawych im prez sportow ych. Między innemi ma 
byś podjęty  dalekodysiansowy raid m otocyklowy  Bu­
enos  Aires — New York, wzdłuż wybrzeży wschodnich 
Ameryki Południowej via Panama.

Czterej włosi, k tórzy pode jm ują  się odbyć ten 
raid na dwu m otocyklach z wózkami, obliczają, że 
raid te n  po trw a  około roku.

Najbardziej kulminacyjnym punktem  tej imprezy 
ma być p rzenoszen ie  rozm ontow anych  motocykli przez 
te reny  górskie  n iepos iadające  żadnych dróg.

Przedsiębiorczy fen „kw arte t  włoski" sk łada  się 
z nas tępu jących  zawodników: V. de Santi, L. Totti,
O. Fagano i A. Mor. Cel jazdy, jak wynika z relacji 
tych cz te rech ,  je s t  czysto sportowy. Finansują go 
przodujące tow arzystwa motocyklowe i kopalń n a f to ­
wych.

Pro jek tow ana t r a sa  j e s t  następująca:  Buenos
Aires, Rosario, Mendoza, Santiago'de Chile, Valparaiso, 
Copiape, Pisko, Lima, Quito, dalej przez Kolumbję do 
Panamy, San Jo s e ,  Costa Rica, Tegucigalpa, G uatem ala  
City, Vera Cruz, Tampica, Lavendo, Texas, New-York.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

R. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon  61-34.
S e k r e t a r j a t  (Złota 25) c zyn ny  od godz.  10 do  

godz.  19.

C e n y  s a m o c h o d ó w  n iem iecK ich .
Ruch cen sam ochodów  niemieckich w 1928 r. nie 

był jednolity. O ile bowiem wozy o sobow e pod wpły­
wem dw ukrotnej zniżki ceł spadły w cenie wahając się 
od 62,4 proc. do 57.1 proc. cen przedwojennych, o tyle 
wozy c iężarow e miały tend enc ję  s ta lszą  u trzym ując  się 
na trwałem  poziom ie cen 65,6 proc. cen p rzedw o jen ­
nych. W czasie  inflancji bowiem w Niemczech ceny 
wozów osobow ych  były wyższe od wozów ciężarowych 
około  25 proc., jednakowoż p opy t na wozy osobow e 
zmniejszał się stale, tak  że, p oczą tek  roku  1928 wyka­
zał już poważną zniżkę wyrażającą się w różnicy 
3,2 proc. na korzyć wozów osobowych. W przeciwień­
stwie do o k resu  silnej zniżki i wyrównywania się „no­
życ" między ce ram i wozów osobowych, a ciężarowych

MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  
W Y R O B Ó W  BLACHARSKICH

LUDWIK. BALIŃSKI

LEON FIUTOWSKI
Sp. z ogr. odp.

W A R S Z A W R  
Z a rz ą d :  Poznańska 11, tel. 7-86 i 284-14.

B u d o w a  i r e m o n t  ch łodnic  wsze lkich  typów.  
Warszawa, ul. Marszałkowska 14, tel. 284-14.

zaznacza się obecnie  pewna konsolidacja cen i nie 
trzeb a  spodziewać się jakichś poważniejszych zmian 
cennikówych. (O ile oczywiście nie zrobi jakiejś nie­
spodzianki Opel). O becnie  fabryki niem ieckie  ka lku­
lują ceny wozów bardzo ściśle licząc się z konkurencją  
zagraniczną i z koniecznością  choćby częśc iowego tyl­
ko u trzym ania  rynku. W niektórych wypadkach cena  
wozu osobow ego  sięga 50 proc. ceny przedwojennej. 
J a k  daleko posunię to  ścisłość kalkulacji świadczy fakt, 
że dwuKrotna zniżka ceł w roku w ciągu 1928 roku

nie mogła już wpłynąć na dalsze obniżenie cennika s a ­
m ochodów  niemieckich. Oczywiście o tw orzyło  to  ry­
nek  konkurencj i zagranicznej- i w rezu ltac ie  przem ysł 
sam ochodow y niemiecki musiał z rezygnow ać częściowo 
z u trzymania się nó w ewnętrznym rynku.

O g r a n ic z e n ia  s z y b K o ś c i  ja z d y .
Dozwolone m aximum szybkości w obręb ie  wiel­

kich m ias t  spada  z roku na rok, uzależniając  się coraz 
bardziej od „zagęszczenia" ruchu ulicznego w pewnych 
porach  dnia. O sta tn io  dokonano  w Nowym Yorku s z e ­
regu jazd eksperym enta lnych ,  ce lem  ustalenia  ile czasu 
p o trzeba  na prze jechan ie  w pewnych punk tach  miasta  
i o pewnej porze  dnia jed neg o  k ilometra .  Wyniki tych 
prób są  conajmniej zastanaw iające . I tak  na p rze je ch a ­
nie jed n e g o  kilom etra  sa m o ch o d e m  zużywa się w ce n ­
trum  Nowego Yorku przedpołudniem  37 minut, w połu­
dnie 44 minut, popołudniu 57 i około  godz. 9-ej w ieczo­
rem  25 minut.

W przeciwieństwie do Nowego Yorku Paryż je s t  
„najszybszem " m ias tem  pod w zględem możliwej szyb­
kości sam ochodow ej,  analogiczne bowiem próby wyka­
zały, że m axim um  czasu, zużytego na prze jechan ie  s a m o ­
chodem  je d n ego  k i lom etra  w cen trum , wynosi „tylko" 
30 minut, wieczorem w ysta rcza  najzupełniej 18 minut. 
Główną przyczyną tych różnic między Nowym Yorkiem 
a -P a ry ż e m  jes t  odmienny sy s tem  regulowania ruchu 
ulicznego. S ystem  nowojorski, wpływając na opóźnienie 
ruchu sam ochodow ego , zapewnia w iększe b ezp ieczeń ­
stwo przechodniem .

BACZNOŚCI BACZNOŚĆ!

AU TO MOBILI  SCI
P ro s z ę  ż ą d a ć  

„ g ra t is  i f r a n c o "  
n a jn o w s z y  K a ta lo g

n a  w sz y s tK ie

PRZYBORY 
S A M O C H O D O W E

L. KRUPKA
W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  5.

„ R a K ie t o w e "  p r ó b y .
Dnia 1-go b.m. odbyły się w Adenan now e próby 

jazd rak ietow ych. W tym wypadku dokonyw ano prób nie­
tylko z sam o ch o d em  — jak  poprzednio  — lecz rów ­
nież z m otocyk lem  rakie tow ym , Znany jeźdz iec  Vol- 
kha r t  osiągnął w tych p róbach  całk iem zadaw ala jące  
rezultaty. W spó łpasażerką  jego  była Ranna Walden-

WSPANIAŁA LIMUZYNA.

F AB R YKA

K A R O S E R J I

SAMOCHODOWYCH

r e u k s  S T R Z A Ł E K
Warszawa, Ogrodowa 62, tel. 286-75.

wykonywuje:

L1MUSYNY, AUTOBUSY, FURGONY, PLATFORMY.

fels z Dusseldorfu. Na sam ochodz ie  osiągnął Volkhart 
jadący  z p a sa że rk ą  około  130 km. na godzinę.

Próby z m otocyk lem  rak ie tow ym  wypadły nieco 
gorzej , p rzynosząc  pew ne rozczarowanie  publiczności, 
poniew aż ładunek rak ie t  wystarczył tylko do przyje­
chania na m otocylku około  300 metrów.

L e w a r K i  h y d r a u l i c z n e
BlacKhawR.

Lewarki hydraliczne, używ ane doniedaw na wy­
łącznie do podnoszen ia  sam ochodów , zyskały obecnie  
n ieogran iczone pole zastosow ania . Dość wymienić, że 
lewarki hydrauliczne s to su ją  w A m eryce  zarów no w 
w arsz ta tach  do p ros tow ania  osi c iężarowych sam o c h o ­
dów, jak  również przy budowie wagonów, parowozów, 
kotłów, silników Diesel’a, wszelkich zbiorników i t. p. 
Również ciężki przem ysł posługuje  się z pow odzeniem  
lew arkam i hydraulicznemu

M ost p rzesun ię ty  na od ległość 4,6 mtr, przy pomocy 
p ew ark ów  o nośności 30 to n 'k ażd y .

Na załączonych oryginalnych fo tografjach widzi­
my m o s t  o wadze 3000 ton zbudowany na jednej z 
rzek w A m eryce , m o s t  ten  zosta ł  ustawiony ria miejscu 
s t a re g o  m o s tu  w przeciągu jednej nocy. P rzesunię to  
go na odleg łość  4,6 m e t ra  przy pom ocy 8-miu lewar­
ków o nośności 30 ton  każdy.

Zbiornik o średnicy  52 mtr. przeniesiony z pom ocą 
lewarków Blackhawk.

Druga fo tografia  p rzeds taw ia  budow ę wielkiego 
zbiornika o średnicy  52 m etry , k tóry  zosta ł  podnies io­
ny za po m o cą  lewarków na w ysokość  7,5 m, co po­
zwoliło na budow anie pod nim fundam entów  żelazo- 
Detonowych.

Poza tem  w A m eryce  s to su ją  lewarki hydrauliczne 
wszędzie, gdzie nie  op łaca  się sprow adzan ie  dużych i 
kosztow nych  maszyn, a więc do wyginania na miejscu 
rur  gazowych i wodociągowych, do podnoszen ia  wa­
gonów, lokom otyw, ustawiania  silników DiesTa dźwi­
garów  mostow ych.

Specja lne  pow odzenie  pos iada ją  lewarki hydra­
uliczne w dziedzinie kontroli , gdyż na m an om etrze ,  
w skazującym  ciśnienie cieczy, zaw arte j  w lewarku, w 
ten  sp osó b  m ożna odczytać bądź obciążenie  badanego 
sam ochodu , bądź też  • w ytrzym ałość na ściskanie  lub 
rozciąganie  badanego  m aterjału .

To rozległe  zas tosow an ie  zawdzięczają  lewarki 
hydrauliczne tem u , że n iek tó re  fabryki wyrabiające 
p rze d te m  rozm aite  narzędzie  w arsz ta tow e, obecnie  
specjalizują  się wyłącznie w dziedzinie budowy lew ar­
ków. Rezulta ty  tej specjalizacji są  aż nad to  widoczne. 
J e d n a  z pierwszych fabryk lewarków hydraulicznych 
„B lackhaw k“ w A m eryce  wyrabia już lewarków 
o tak  rozległej skali nośności (od 1 do 75 tonn), że w 
swojej produkcji posiada  ona lewarki, k tó re  m ogą zna­
leźć zas to so w an ie  we wszystkich dziedzinach przem ysłu

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

SYST. „TUDOR S. A.

W A R S Z A W A ,  ul. Z Ł O T A  35.
T e le fo n y :  404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D Z I A Ł Y :

B y d g o s z c z ,  ul. B łonia  7. T e le fon  13-77.
P o z n a ń ,  ul. M ostow a 4a. T e le fo n  11-67.
L w ó w ,  ul. N ab ie lak a  21. T e le fo n  52-35.

P O L E C R j ą  S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

Sprzedaż na m iasto st. Warszawą w firmie:

„ M A G N E T ”
Warszawa ul. Hoża 33.

Telefon 19-31 i 419-31.
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HYDRO — LEWARKI

B L A C K H A W K
DO WSZYSTKICH TYPÓW SAMOCHODÓW

I

^ S T O S O W A N I E  L E W A R K Ó W DO SPRAW DZANIA OBCIĄŻEŃ.
PRASA HYDRAULICZNA ZA PO MOCĄ  

LEWARKA.

G E N E R A L N E  P  R  Z  E j D  S  T  A  W  I C  I E[L S  T  W  O

„ S A I N T - D I D I E R ”
W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  9.

Ij L L  E  F  O  N Y:  D Y R E K C J A  328-81; Z A R Z Ą D  328-84; B I U R A ,  S K Ł A D Y :  328-87.

W Y D Z .  S A M O C H .  335-84.

■= =  O R A Z  s s ą ? : - '

D O  R O B Ó T  W A R S Z T A T O W Y C H  I P R Z E M Y Ś L U

N O Ś N O Ś Ó
O D  V\s D O  75 T O N

LEWAREK BLACKHAWK 
■ DO S P R A W D Z A Ń  i A OBCIĄŻEŃ.

G W A R A N C J A
C IO

“ LETNIA5
LEWAREK BLACKHAWK AU T O B U SO W Y .

P O D N O S Z E N IE  W A G O N Ó W .
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osiągnąć

(?)

NIESAMOWITY 
POJEDYNEK.

(Nowela sensacyjna.)

Pi erwszy  kur  piat  dawno. . .
Różowiła się jut rzenka . . .
Przez wy sok ie  w e n e c k i e  okna ,  szp i ta la  dla 

u m y s ło w o  chor ych  w N i e z n a n e m ,  przedz ie ra ły  
się p ie rwsz e  n i e ś m ia łe  p r o m i e n i e  s łon eczne .  
Cisza, g ł ę b o k a  c isza p a n o w a ł a  wokoło .

** *
—  T a je m n ic z y  typ,  d op raw dy ;  w moje j  

t r zydz ie s to le tn ie j  p r a k t y c e  s p o t y k a m  p o d o b n ą  
ide ę  fix p o ra ź  p ie rwsz y— ro zpa r ty  w g ł ę b o k im  
fotelu,  z ac i ą g a j ą c  się p a p i e r o s e m — cią gną ł  o r ­
d y n a t o r  szp i ta la  —  d o k t ó r  J e r l iń sk i ,  zwraca jąc  
się do  a s y s t e n t a  Borowicza.

— W sz a k  nie  zaprzeczyc ie  mi ko lego ,  
że  ci wszyscy  nasi  chorzy ,  mnie j  lub więcej ,  
p o s i a d a j ą c y  m a n j e  prz eś l ado wcze ,  są  w p o r ó w ­
nani u  z t y m  tajemniczym, p o s p o l i te  t y ­
py. O d k ą d  prz yw ie z io no  n a m  tą p o k r w a w io n ą  
m a s a k r ę ,  o d k ą d  zagoi ły  się rany  t e g o  tajemni­
czego i od  czasu ,  gdy  od zy sk a ł  m o w ę ,  m o w ę  
sza leńca ,  t rap i  m n i e  myśl :  na  j a k i m  p u n k c ie  
p o w s ta ło  u n ie g o  p o m i e s z a n i e  zm y s łó w ?  Ro- 
zumię ,  że przy tej  o k r u tn e j  ka ta s t ro f i e  s a m o ­

ch o d o w e j ,  przy t y m  s t r a s z n y m  zd erzeni u  i od  
ws t rz ą su ,  p o w s t a ć  m o g ł a  ch o ro b a ,  ba! lecz tu 
znów n a s u w a  się d r u g a  zag a d k a ,  co s p o w o d o ­
wało  tą  ka tas t rofę !?  Co było cz y n n ik ie m  z a ­
t r a c e n i a  z m ys łów  przez  t e g o  zd aw a ło  by się 
g e n t l e m a n a ,  — bo  p o m i m o  j e g o  o p ł a k a n e g o  
s ta nu ,  widać  jes t ,  że na l eży  do  k lasy  wyższej ,  
no i j e g o  s t r z a s k a n a  Bug at t i  również  za tern 
prz ema wia .

—  Ba! gdyby ,  p a n i e  ordynac ie . . .  J a  ró w ­
nież nie mogę . . .

—  Hej tam!  Otwórzfcie!— rozległ  s ię  nagle  
przec iąg ły  p r z e n ik a ją cy  w sk roś  kr z y k — nie. r a ­
czej ryk,— r ó w n a j ą c y  się rykowi w y d o b y w a j ą ­
c e m u  s ię  z paszczy  po tw o ra .  P o t e m  zagrzmia ł  
ło m o t  i s tuk ,  za n im pow tó rn ie ,  p rzec iąg ł y  jęk.. .

— O t o  rozpoczyna ,  —  mówi ł  sp o k o jn i e  
o r d y n a t o r ,  g ł o s e m  cz łowieka ,  k t ó r e m u  br e w e r j e  
wa r j a ta  nie są  obce .

Z e g a r  w g łó w n y m  holu wybi jał  w tym 
czas ie  go d z in ę  czwartą. . .

—  I to,  dz iw ne  kol ego ,  zawsze  ro zp o czy ­
na  się szal j e g o  o tej s a m e j  godzinie .  W ty m  też 
mnie j  więcej  czasie,  d a n o  n a m  znać  t e l e f o ­
n iczn ie  z p o s t e r u n k u  policji,  p r z e d  cz te rd z ie s tu  
dn i am i  o tej  p o tw o rn e j  k a ta s t ro f i e .  P a m i ę t a m ,  
j a k  dziś,  w s t a ł e m  do  r ann e j  wizytacj i  i p i e rw ­
szy p rz y ją łe m  w ia d o m o ść .  G d y ś m y  po  upływie

ki lk u n a s t u  m in u t  p rzy jecha l i  na m ie j s c e  w y ­
pad k u ,  był  już  i k o m is a r z  liski. J e d n a k  i on,  
p o m i m o  swej na jwiększe j  zdoln ośc i  i p r z e b i e g ­
łości,  nic w ś l edz tw ie  nie os iąg ną ł .

O p o w i a d a m  w am ,  to ko lego ,  bo czuję,  
że  po  raz p ie rwszy  w swej  wieloletniej  
p r a k ty c e  intuicja m n i e  zwodzi.  W ie m ,  iż p o m i ­
m o  tego,  że j e s te ś c i e  młodz i  w ie k i e m  i p rak tyką ,  
wiecie wie le  i j e s t e ś c i e  zdolni .  Moż e  wasz  świeży 
w ty m  w y p a d k u ,  umysł ,  wy na jd z ie  p o d ło że  
za t r a c en ia  zmysłów,  przez  o b ł ą k a ń c a  —  s e ­
p a ra tk i  Nr. 113. D la te g o  też  c h c ę  wszys tko  
k o le d z e  powiedz ieć ,  a j e s t e ś c i e  w N i e z n a n e m  
d o p i e r o  p ią ty  dzień.

Młody a s y s t e n t  zda w a ło b y  się pochłan ia ł  
każde  s łowo s w e g o  zwierzchnika  i s łucha ł  —  
nie  przerywając .

— Więc  w r a c a m  do chwili, n a  k tóre j  się 
z a t r z y m a ł e m  — mówi ł  da le j  dr.  J e r l i ń sk i ,  z a p a ­
lając n i e w i a d o m o  k tó ry  z rzędu  pap ie ro s .

—  G d y ś m y  przybyli  na  m ie j s c e  wy pa dku ,  
a było to na  skrzyżow an iu  dróg,  ok o ło  Po ło mi c ,— 
m ie j s c e  to  ko le d ze  z a p e w n e  z n a n e , — no i j a d ą c  
do  n a s z e g o  zak ładu ,  t r u d n o  j e s t  go  n ie  z a u w a ­
żyć. Z re sz t ą  s p o s t r z e g ł e m ,  że ko l eg a  lubi 
p rzyrodę ,  a j e s t  to  na jp ię kn ie j s zy  z a k ą ­
tek,  n a szyc h  okol ic.  Otóż ,  p o m i m o  tego,  
że drogi  k r zyżują  się w dol in ie s t r o m y c h  gór,  
szosa  j e s t  j e d n a k  g ła dka  j a k  s tó ł .— Nie  dziwił-

W Ł A D C Y  ZAW R O TN YCH  SZYBKOŚCI.
Co było dawniej utopją. ■— dziś jest — rzeczywistością.

Ma jor  H. O. D. S e g r a v e  pobił  św ia to wy  
r e k o r d  szybkośc i!  S ła wn y ang ie l sk i  c h a m p i o n  
s a m o c h o d o w y  rozwiną ł  n a  swej  m a s z y n i e  „Złota 
s t rza ła"  z a w ro tn ą  sz ybko ść  372 kim.  na  godz inę!  
W i a d o m o ś ć  ta, j a k  b łysk awica  ob ie g ła  świat  
ca ły i spr aw i ła  iście p i o r u n u j ą c e  wrażenie :  Se- 
g r a v e  pobi ł  s ta r y  r e k o r d  o 40 k im *

P o s t ę p  ludzkośc i  idzie n a p r z ó d  n ie po -  
w s t r z y m a n e m  o g r o m n e m  t e m p ie .  M u s i m y  j e d ­
n a k  s twierdz ić ,  że w dz iedz in ie  szybkośc i  t e m ­
po  p o s t ę p u  j e s t  na jwiększe .  N a j l e p s z e m  te go  
d o w o d e m  j e s t  h i s tor ja  r e k o r d ó w  szybkośc i .  
N ie d a w n o  je sz cze  u w a ż a n o  iż sz y b k o ść  300 kim. 
na g o d z in ę  j e s t  n i e d o ś c ig n io n a  jak  dla m a s z y ­
ny, t a k  dla cz łowieka.  Tak laicy, jak  technicy 
i lekarze dowodzili iż  je s t  to utopja, lecz p o ­
s tęp,  idąc j a k  lawina  zamieni ł  t ę  u t o p j ę  w rze­
czywis tość  i po zo s ta wi ł  j ą  d a le k o  po za  sobą .  
P ie rwszą  m a s z y n ą ,  k tó ra  pob i ł a  re k o r d  300-tu 
kim.  był s a m o l o t .  W k r ó t c e  p o t e m  p r z e k r o ­
cz o n o  tą  s z y b k o ś ć  i na  z iemi  przy  p o m o c y  
s a m o c h o d u .  W m ię d zy czas ie  sz yb ko ść  s a m o ­
lotu dąży  d o  500 kim. na  godz inę .

P ie rwszy  of ic ja lny  r e k o r d  s zybkośc i  był 
u s t a n o w i o n y  p rz e z  C a s s e l o u p ’a. W ynosił on 
63,1 kim. na godzinę. Wyczyn t e n  w y d a w a ł  się 
n i e w i a r o g o d n y m ,  gdyż u w a ż a n o  wówczas ,  że 
sz ybk ość  p o n a d  50 k im. nie j e s t  moż l iwą  dla 
człowieka .

„Niebieski P tak“ Campbella w szalonym  pędzie  
332 kim. na godzinę.

Gdy zos ta ło  j e d n a k  s tw ie rd zone ,  że 
C h a s s e l o u p  o s ią g n ą ł  t ą  z a w ro tn ą  n a  o w e  czasy  
sz yb kość  i żyje,  a n a w e t  o r g a n iz m  j e g o  nie 
pon ió s ł  ż a d n y c h  u s z k o d z e ń ,  to  znaleźli  s ię  i t acy,  
k tórzy  twierdzili ,  że nie o b e s z ł o  s ię tu bez 
udzia łu  sił n ad p r z y r o d z o n y ch .  Były to  cza sy  
gdy szybkość 100 kim. na godzinę była uwa­
żana za niem ożliwą  do  o s ią g n ię c ia  wogóle .  
J e d n a k  n i ed ługo .  J u ż  w n a s t ę p n y m  r o k u  s c e p ­
tyk ów  zaskoczył  fak t  pobic ia  ś w i a t o w e g o  r e ­
k o r d u  przez  J e n a t z k i e g o ,  k tó ry  o s ią g n ą ł  sz yb ­
kość  65 kim.  na  godz inę ,  C h a s s e l o u p  przyjął  
t ą  w i a d o m o ś ć  j a k o  w y z w a n i e  i p o d n i ó s ł  rzu­
c o n ą  rękaw icę ,  u s t a n a w ia ją c  na sz  rek o r d  70 kim. 
n a  godz inę .  Dzięki  ich w sp ó łz a w o d n ic tw u  ś w ia ­
t o w e  r e k o r d y  szybkośc i  w c iągu  te g o ż  s a m e g o

1899 r. u p a d a ły  5-io k r o tn ie .Z w y c ię s c ą  wreszc ie  
zos ta ł  J e n a t z k y  o s i ą g a j ą c  105,9 kim.  na  godz inę .

Ten  s p o s ó b  g r a n i c z o n ą  szy b k o ść  100 kim. 
na go d z in ę  zos ta ła  p r z e k r o c zo n a .  Uważano 
wówczas, że je s t  to m axim um  co można 

, i w ą tp io n o  po w a ż n ie  w możl iw ość  
w p o s t ę p u  w tej  dziedzinie.  C h a s s e lo u p  

i J e n a t z k y  pos ługiwal i  się s a m o c h o d a m i  o n a ­
pędz ie  e le k t ryc zny m .

Sunheam o 1000 KM., na którym  Se grane pobił rekord  
300 kim. na godzinę.

W roku 1902 zjawia się nowy c h a m p i o n  
szybkośc i  S e rp o le t ,  k tó ry  w y b u d o w a ł  sp e c ja ln y  
s a m o c h ó d  z n a p ę d e m  p a r o w y m  i  rozw inął na 
nim szybkość 120 kim. n a  godz inę .  T egoż  
roku zjawia s ię s a m o c h ó d  z s i lnikiem w y b u ­
ch o w y m ,  na  k t ó r y m  V ande rb i ld t ,  To u rn ie r  
i A u g ie r e s  us tanowil i  re k o rd  124 kim. na  g o ­
dz inę.  O d  tej  chwili si lnik w y b u c h o w y  s t a je  
się za sa d n ic z y m  s i ln ik iem s a m o c h o d o w y m .  
S z e re g  zaw o d n ik ó w  u s ta n a w ia  j e d e n  p o  d r u ­
g im coraz  to n o w e  rekordy .  N ie k tó r e  z nich 
t rwają  za ledwie  ki lka dni.  W ro ku  1909 He- 
m e r y  n a  s a m o c h o d z i e  Benz ustanawia rekord  
202 kim. na  godz inę ,  p r z e k ra cz a ją c  w t e n  s p o ­
só b  da lsz ą  g r a n ic ę  szyb ko śc i  200 k im.  n a  g o ­
dzinę .  Zna laz ło  s ię  i t e r a z  b a rd z o  wielu,  k t ó ­
rzy twierdzil i ,  że po d  w z g l ę d e m  szybkośc i  g r a ­
n ica  z os ta ła  os ią g n ię t a .  Dzięki  wo jn ie  re ko rd  
te n  t rw ał  rzeczywiśc ie ba rd zo  d ługo .  Upadł  
o n  w resz c ie  17 kwie tn ia  1922 rok u  dzięki  a n ­
gl ikowi L e e  Guiness ,  k tóry  u s t a n o w i ł  nowy  r e ­
ko rd  205 kim.  na  godz inę .

O d  tej  chwili na  świa tow ej  a ren ie  zjawia 
się sz e re g  wielkich imion.  P ie rw szym j e s t  kpt.  
M a lc o lm  Ca mp be l l ,  k tóry  us tanow i ł  rekord  
225 kim.  na  god z in ę .

Po  n im  p rz yc hodz i  R e n e  T h o m a s ,  k tóry  
na  s a m o c h o d z i e  D e la g e  rozwi ja sz yb kość  230 
kim. na  godz inę .

Dalej  p rzyby wa angl i k  Eldr idge ,  k tóry  na 
s p e c j a l n y m  S u p e r  Fiacie p o d w y ż s z a  re k o rd  do  
234,9 kim.

Re k o rd  t e n  w k r ó tc e  zo s t a je  p ob i ty  przez  
k a p i t a n a  M a lc o lm a  C a m p b e l l a ,  k tó r y  ustala 
szybkość 235 kim. i t e g o ż  r o k u  pobi ją  swój 
w ła sny  r e k o r d  sz y b k o śc ią  242,8 kim.  na godz inę .

„Złota strza ła “ Segrave’a w zaw rotnej rekordowej je i-  
dzie z  szybkością 372 kim. 340 m. na godzinę.

Kapi tan  C a m p b e l l  wysyła  swoj s a m o c h ó d  
d o  Ameryki ,  by przep ro wa dzić  p r ó b ę  pobic ia 
r e k o r d u  na  d a y to ń s k ie j  p laży w Kałifornji .  19 
lu te g o  U 928 r. ustanawia nowy rekord 332,9 
kim. n a  godz inę .

A m e r y k a  nie chc ia ła  p o z o s t a ć  w tyle

Samochód Stutz, k tó ry  przew rócił się podczas próby  
pobicia rekordu i pogrzebał pod  swem i szczątkam i 

znanego zawodnika Lochharta.

Teraz  zjawia się dzisiejszy zwycięzca  m a ­
jor  H. O. D. Se g ra v e ,  k tó ry  us ta la  swój w s t ę p ­
ny rekord 245 kim. na godzinę. S z e re g  da l ­
szych zaw o d n ik ó w  p o d n o s i  re k o rd  s z y b k o  zbli­
ża jąc  się do  300 kim.  na  godz inę .  N a s t ę p u j e  
tu w k ró tk im  czasie,  j e d n a  5po  drugie j  d w i e  
t ra g e d je .  Po dc zas  z a w o d ó w  p o n o s z ą  śm ie rć  
Ed r id ge  i T h o m a s .

T r a g e d j e  te  nie  p o w s t r z y m a ł y  now ych 
śmia łkó w.  300 kim.  p r zek racz a  S eg rave  
w roku  1927 na  s a m o c h o d z i e  S u n b e a m  s p e c ­
ja ln ie  z b u d o w a n y m  do  te g o  celu.  S a m o c h ó d  
ten  zo s ta je  w y p o s a ż o n y  w dw a  silniki o m ocy 
500 koni.  Rekord zo sta ł ustalony na w ybrze­
żu m orskim  w Kałifornji. P r z e k r o c z en ie  s zyb ­
kości  300  kim.  na  g o d z in ę  było n ie zw yk łą  s e n ­
sacją .  T w ie r d z o n o  p o w s z e c h n ie ,  że j e s t  to  
b e z s p o r n ie  gran ica ,  k t ó r ą  m o ż n a  było o s i ą g ­
nąć  i że re k o rd  t e n  p o t r w a  wieki .

Teraz  w y s t ę p u j e  wielki  rywal S e g r e v a  k a ­
pi tan Malco lm Co m pb e l l ,  k tó ry  b u d u j e  s p e c ­
ja lny  s a m o c h ó d ,  m o n t u j ą c  n a  n im  silnik lo t ­
niczy Nap ie r .  S a m o l o t  w y p o s a ż o n y  w t e n  si l­
nik rozw ija ł szybkość około 500 kim. na  g o ­
dzinę.  Silnik po s i ad a ł  m o c  870 koni  przy 
3300 o b ro t a c h .
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by m  się, g d y b y ś m y  znaleźli  m a s z y n ę  s t r z a s k a ­
ną  o przyd ro żny  krzyż, k tóry  j e s t  o kilka k r o ­
ków od  m ie j sca  ro z e g ra n e j  t ragedj i ,  lub 
leżące  w rowie,  lecz to  n a s  wszys tk ich  u d e ­
rzyło:— Bugat t i  by ło dos ło w n ie  zd ru z g o ta n e ,  na 
s a m y m  ś r o d k u  szosy  i na  skr zyżowaniu  dróg,  
gdzie j e s t  wiele mie jsca ,  n a w e t  do  wyminięc ia  
dwu j a d ą c y c h  o b o k  s iebie  aut.

Eksperci ,  k tór zy  byli na  m ie js cu  w y p a d k u  
i ogląda l i  rozb i tą  m a s z y n ę ,  stwierdzil i  tylko 
je d n o :

J e ź d z i e c  mu s ia ł  na je c h a ć ,  i to w n a jw ię k ­
szym pę dz ie  na  —  j a k ą ś  p r z e s z k o d ę . — Lecz co 
m o g ło  j a d ą c e m u  z a t a r a s o w ać  d r o g ę ?  J a k i  
d e m o n ,  m ó g ł  s t a n ą ć  na  d r o d z e ?

G d y ś m y  bral i  na  n o s z e  n i e p r z y t o m n e g o  
tajemniczego, by ło  to,  w edł ug  wsze lk ich  d a ­
nych,  na jwyże j  w go d z in ę  po  w y p a d k u .  Szczątki  
si lnika,  były je szcze  c iepłe,  p o m i m o  r a n n e g o  
ch łodu ,  a p rzy r a n a c h  t a j e m n i c z e g o ,  nie było 
z a s k rz e p n ię te j  krwi. Więc  n ikt  by  nie zdążył ,  
tej ewentualnej p r z e s z k o d y  t a k  s zyb ko  usunąć!

Przy r a n n y m  nic nie zna lez iono .  Ż a d n e g o  
do wo du ,  j a k i e g o ś  boda j  świstka ,  po k tó ry m  
m o ż n a  było do jść  j e g o  to ż sa m o śc i .  N u m e r u  
r e je s t r a c y j n e g o  również  przy wozie  nie było, 
a o d n a l e z i o n y  n u m e r  na  z d r u z g o t a n y m  si lniku'  
nic nie ułatwił .  Fabryka ,  o dp is a ł a  policji  na- 
^zeJ> jak  mi mówił  ko m is a rz  liski —  l i s tem 
treści  n a s t ę p u ją c e j :

„ Ośmiocylindrową B ugatti nabył nie­
znany nam sportsman, w dniu 25 sier­
pnia 1927 roku, w czasie zwiedzania na­
sze j fabryki, p rze z  zbiorową wycieczkę  
z  Turina“.

—  I ta k  w sz ys t k i e  ś lady  zg in ę ły — z a k o ń ­
czył swą  o p o w ie ś ć  dr. Jer l iński . . .

Na k u ry t a r z a ch  s łychać  już by ło  krzą tan ie  
s łużby.  Dzień od bier a ł  swe  p raw a  nocy.  
Ciche  i chrap l iw e  ch i choty  cho ry ch  zak łóca ły  
co raz  bardz iej  ciszę,  a p o n a d  w szy s t k o  g ó r o ­
wał w rzask  u ry w an y ch  krzykliwych  zdań,  t a j e m ­
niczego  z s e p a r a tk i  113...

O ba j  do k to rz y  siedziel i  nada l  w swym 
ga bin ec ie .  Obaj  po g rążen i  w zadumie . . .

za doi. 1.465.

R E G U L A M I N
„2-go M o t o c y K l o w e g o  
Konkursu Turystycznego" 

PolsKfego Z wiąz Ku Mocy Kłowego.
W celu zainteresowania  członków klubów z rze szo ­

nych w P. Z. M. turystyką  motocyklow ą Zarząd P. Z. M. 
ogłasza „2-gi Motocyklowy konkurs  turystyczny". Kon­
kurs będzie trw ał od dnia 1 maja do dnia 1 listopada 
1029 r. Teren  konkursu  obejm uje  całą Europę.

Do konkursu  dopuszczeni są w szyscy członkowie 
klubów, zrzeszonych w P. M. Z. przyczem posiadanie 
licencji spor tow ych  (zawodnika lub kierowcy) nie 
je s t  wymagane.

Zadaniem konkursu  je s t  przejechanie w czasie 
określonym  i na te ren ie  określonym, jaknajw iększej 
ilości kilom etrów  w celach turystycznych.

P rzejazdy m og ą  się odbywać bądź w form ie w y­
cieczek klubowych bądź też indywidualnie, lecz z z a ­
chow aniem  dalszych warunków konkursu.

W celu kontroli ilości przejechanych kilometrów, 
każdy biorący udział w konkurs ie  winien:

1) przed każdym wyjazdem z Zarządu swego 
klubu wziąć k a r tę  tu rystyczną za opłatą  1.— zł.

Karta ta  je s t  ważna tylko na 1 wyjazd 
(czas jednak  wyjazdu je s t  nieograniczony).

2) wypełnić odpow iednie  rubryki karty  i p rzed 
stawić wypełnioną i podpisaną  k a r tę  do Za 
rządu Klubu.

3) po wyjeździe w m iejscowościach wybranych 
przez tu ry s tę  jako  punkty  kontrolne, zgłosić 
się bądź do organizacji spor tow ych  bądź do 
władz adm inis tracyjnych z p rośbą  o pośw iad­
czenie p rzejazdu.

4) po pow rocie  zwrócić w term in ie  3-dniowym 
k a r tę  wraz z ew entualnym  opisem  wycieczki, 
fotografjami, m apk ą  trasy  i uwaqami od Za­
rządu Klubu.

Zarząd Klubu przesyła  k a r tę  wraz z załącz­
nikami do P.Z.M. przyczem  Zarządy Klubów 
powinny prowadzić ew idencję  wycieczek.

Za wycieczkę uważa się o k re s  czasu od chwili 
wyjazdu aż do chwili przyjazdu do miejsca s ta łego 
zamieszkania.

Do konkursu  dopuszczone są i m o tocyk le  z wóz­
kami.

Klasyfikacja będzie się odbywać w-g nas tę p u ją ­
cych zasad:

a) za każdy przejechany skończony kilom etr 
liczyć się będzie 1 punkt,

b) za ka żd y  nadesłany opis w ycieczki będzie się 
liczyć dodatkowo do 50 punktów  w-g uznania Komisji 
S p o r t P. Z. M.

Opis musi zawierać: ile motocykli brało  udział 
w wycieczce, opis stanu drogi, skorygowany k ilometraż 
i zaznaczenie  kilometrażu, k tó rego  niema m iejsca  gdzie 
brano benzynę (adres),  ho te le  gdzie się zatrzymano, 
miejscowości lub zabytki, k tó re  zwiedzano i t. p.

Ulubionym sp o r te m  am erykańsk ich  motocyklistów, jes t 
wjeżdżanie pod s t ro m ą  górę. Próby te  w 9 0 %  kończą się 
rozbiciem maszyny, a i n ie jednokrotnie  kalec twem 
jeźdźca. Podajem y dwa zdjęcia  takich zawodów, k tóre  

najlepiej ujawniają g rozę  i e fek t  pomysłowej jazdy.

c) za każdą nadesłaną fotograf'ję będzie się liczyć  
do 10 punktów  w zależności od jakości wykonania 
i treśc i  zdjęcia w-g uznania Komisji Sportowej P. Z. M. 
W razie zbiorowej wycieczki — za właściciela fotografji 
będzie się uw ażać  osobę, k tó ra  fotografowała.

d) za każdą nadesłaną m apkę trasy wycieczki 
liczyć się będzie do 50 punktów w zależności od dłu­
gości trasy  i jakości wykonania w-g uznania Komisji 
S portow ej P. Z. M.

Kwalifikacja będzie ułożona w-g sumy uzyska­
nych punktów w czasie  trwania konkursu.

Klasyfikację prowadzi Komisja Sportow a P. Z. M. 
dokąd też należy k ierow ać wszelkie rek lam acje  d o ­
tyczące  konkursu.

Klub którego członkow ie razem osiągną najw ięk­
szą ilość punktów  o trzym a nagrodę P. Z. M. i odnośny 
dyplom.

przy us ta lan iu  św ia to w ych  r e k o r d ó w  szybkośc i  
i po  t r ag iczne j  p r ó b i e  a m e r y k a n i n a  Lo ck har ta ,  
pobi ją  r e k o r d  św ia to wy  a m e r y k a n i n  Ray Keech  
u s t a n a w ia ją c  334 k im.  n a  godz inę .  S a m o c h ó d  
jeg o  był  o p a t r z o n y  t r z e m a  s i lnikami  lo tn iczemi
0 og ó ln e j  m o c y  z 1500 koni.

Wyc zyn te n  za k o ń czy ł  rok  1928.
Rok b ie żący  r o z p o c z y n a m y  p o d  z n a k i e m  

re k o rd u  S eg rava .  Rozwiną ł  on  na  d a y to ń s k ie j  
plaży s z y b k o ś ć  372 kim. 340 m e t r ó w  n a  g o ­
dzinę.  S a m o c h ó d  j e g o  „Złota s trza ła “ był 
w y p o s a ż o n y  w 12-to cy l indrowy lotniczy silnik 
Napier ,  o m ax y m a ln e j  m o c y  900 koni  przy 
3300 o b r o t a c h .

J a k  o p o w ia d a  S e g r a v e  warunk i  ja zdy  nie 
były zbyt  sp rzy ja jąc e .  Dął  d o ś ć  si lny wiat r
1 na  wybrzeżu  było t a k  m g l i s to  iż mus ia ł  on 
z a s to s o w a ć  2 s yg na ły  świe t ln e  ozn a c z a ją c e  
s t a r t  i m e t ę  by n ie  zmyl ić k i e ru n k u  jazdy.

S e g r a v e  wziął  7-io kim.  ro zp ęd  i p r z e j e ­
cha ł  1 mi lę z s z y b k o ś c ią  231,511 mil na  g o ­
dzinę.  Po  z a t r z y m a n i u  s a m o c h o d u  ch ło dn ica  
znowu  z os ta ła  n a p e ł n i o n a  l o d e m  i z a m ie n io n e  
koła wraz z p n e u m a t y k a m i .  Przy drugie j  jeź- 
dzie S e g r a v e  o s ią g n ą ł  231,213 mil na  godz inę .  
Prz ec ię tn a  s z y b k o ś ć  wynios ła  372 kim. 340  m e ­
t rów n a  godz inę .

T e g o ż  dn ia  chc iał  d o k o n a ć  p r ó b y  pobic ia  
r e k o r d u  a m e r y k a n i n  Bibie,  ale przypły w p r z e ­
szkodził  mu,  a przy drugie j  p r ó b ie  rozbił  m a ­
szynę ,  g in ąc  na  mie j scu .

Po  wielkich i d łu g o t rw a ły c h  o w a c ja c h  na 
cześć Segr ava ,  og łosi ł  on  z e b ra n y m ,  że nie 
bę dz ie  już więce j  walczył  o r e k o rd y  s a m o c h o ­
dowe,  o ile r e k o r d  j e g o  nie z o s ta n ie  pobi ty  
je szcze  przed  w y ja z d e m  z Am eryki .  Rekord  
n ie  zos ta ł  pobi ty  i S e g r a v e  wysłał  swoj ą  „Złotą 
s t rza łę"  do  f lnglji .

W flnglj i  S e g r a v e  m a  zam ia r  us ta now ić  
św iatow y rekord na wodzie, na  sp e c j a ln e j  ł o ­
dzi m o t o r o w e j  a n g ie l s k ie g o  wyrobu.

Ci e k a w y m  jes t ,  że ż a d n e m u  fo tografowi  
nie uda ło  się s f o to g r a f o w a ć  „Złotej  s t r z a ł y ” 
w czas ie  jej  r e k o rd o w e j  jazdy.  N i e ł a tw e m  było 
s p o s t r z e c  m k n ą c y  s a m o c h ó d  n a w e t  o k ie m .
_______( R y s u n k i  i c y f r y  z a c z e r p n i ę t e j  c z e s k .  m i e s i ę c z n .  „ M o t o r " . )

Jak  się tw orzą „rekordy szybkości"  na filmie. Urocza Gre- 
ta Garbo i Jo h n  Gilbert w „90-cio k ilometrowym tem pie" .

OD ADMINISTRACJI:
Prosimy Sz. Prenumeratorów, dla uni­

knięcia pomyłek, o wyraźne wypełnia­
nie blankietów nadawczych,

P o l s K i e g o  Z w i ą z K u
M o to c y K lo w e g o :
1. F.l.C.M. (federation  In ternat io­

nal des Clubs Motocyclistes) nadesłało  
nowy biuletyn dwu rekordów  światowych:

a) Kierowca — C. J .  Williams (za­
wodnik — Brooklands, England) dnia 26 m arca  osiągnął:
1) na dys tansie  50 km. szybkość  173,59 km.-godz. p rze ­
bywając ten dys tans  w 17 minut 16,91 sek. 2) na dy­
s tans ie  50 mil szybkość  174,06 km.-godz. przebywając 
ten  dys tans  w 27 min. i 44,24 sek.,  3) na dystansie  100 
km. szybkość  174,01 km.-godz. przebywając ten  dystans 
w 34 min. 28,78 sek . Motocykl „Releigh" 598 cm. (Kat. 
fl. k lasa D. & E.).

b) Kierowca Mme S tew art  (zawodnik — Monthle- 
ry, France) dnia 25 m arca  1929 r. osiągnęła  na dystan­
sie 200 mil szybkość 134,68 km.-godz. przebywając ten 
dystans w 2 godz. 23 min. i 57,17 sek. W czasie  2 godz. 
przebyła dystans  356,753 km. osiągając szybkość  118,92 
km.-godz. Motocykl marki „Morgan JA P" 1100 ccm. 
(Kat. C. klasa K.).

2. W obec zbliżającego się sezonu  spor tow ego  
P.Z.M. zw raca się do wszystkich swoich członków, aby 
we w łasnym  interesie zaw czasu zaopatrzyli się w licen­
cje sportowe, celem  uniknięcia przy zamawianiu w o s t a t ­
niej chwili nagrom adzania  się podań, co m oże  wpłynąć 
na mniej sprawne załatwianie ich i opóźnienia  w d o rę ­
czaniu licencyj pe ten to m . Podania należy kierować pod 
a d re s e m  skarbnika P. Z. M. p- Antoniego Kaczyńskiego 
Warszawa, Żoliborz, Śmiała 53.

3. W kwietniu odbędą się n a s tępu jące  zawody 
motocyklowe:

a) krajowe, według Kalendarza P. Z. M.
14 Konkurs ja zd y  terenowej P. K. M. Warszawa
28 Raid Ś ląski Śląski K. M. 250 km.

b) zagraniczne, według o trzym aneg o  zaproszenia . 
21 do 5 maja „Tourcde France“ Motocycle Club <lr Ś 
de France 4200 km„

KOMUNIKAT PRASOWY
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Motocyklista który  zdobędzie największa ilość 
punktów otrzyma p ierwszą nag ro dę  P. Z. M. tytuł „naj 
dzielniejszego turysty  motocyklowego Polski na. rok 
1929", o iaz  odnośny dyplom.

Specjalne nagroay, instytucji , poszczególnych osób 
i firm będą  ogłoszone wraz z regulaminem.

Z konkursu , decyzją  Komisji Sportow ej P. Z. M. 
będą wykluczone osoby, k tó re  popełnią  czynności, m ają ­
ce na celu w prowadzenie  w błąd Zarządów klubów lub 
Komisję Spo r tow ą  P. Z. M.

Ogłoszenie w yników  nastąpi w drugiej połowie 
grudnia.

Polski Związek Motocyklowy
I—) SI. Owczarski 

Kapitan Sport.

Sześciodniowe motocyklowe
zawody zimowe

Między 22 i 27 stycznia odbyły się doroczne za­
wody m otocyklow e zimowe, organizowane przez c za ­
sop ism a Moto-P.evue i Le Matin. Zawody polegały na 
przebyciu, zgodnie z w yznaczonemi warunkami, sześciu 
różnych dróg okrężnych  przyczem s ta r t  i m e ta  każd o ­
razowo znajdowały się w Paryżu.

J e d e n  z e tapów  przep iow adzony  został w ciągu
nocy,

konkurs ie  uczęstniczyło 91 zawodników, z k tó ­
rych 65 raid ukończyło, w czem  52, bez punktów k a r ­
nych.

Prawdziwy tryumf święciły m otocykle  Gnome- 
Rhone 500 cm 3, gdyż trzech  kierowców Naas, Bernard, 
Langloid  przybyli ex eguo  pierwsi do m ety , zdobywa­
jąc te m  sa m em  puhar  w kat. 500 oraz złote medale ,  
za brak punktów karnych.

Nagrody w poszczególnych ka tegor jach  zdobyły 
m otocykle:

175 ccm. — Rovin, 250 ccm. — San  Sou Pap, 
350 ccm. —  Soyer, 500 ccm. — Gnome-Rhone. t ń , l <tai

'„MOTOR TRADES
Warszawa, Twarda 6 4 .

Czego chcą Aerokluby Akademickie?
W n u m e r z e  3 (33) „ M ło d e g o  l o t n i k a ” u k a ­

zał się a r tykuł ,  p. t. „Zada n ia  A e ro k lu b ó w  A k a d . “ 
bę d ą c y  s t r e s z c z e n i e m  części  re f e r a tu  wygło- 
s z e n e g o  przez  P re z e s a  Zw iązku  AerokluDow 
A k a d e m ic k ic h  n a  IV Zjeźdz ie  A.A. we  Lwowie.

Niewątp l iwie  p a n  p r e z e s  Os iń sk i  mówi ł  
w na j lepsz e j  wierze,  a le  nie m o ż n a  p rze j ść  do 
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  kilku u s t ę p a m i  j e g o  
p rzem ó w ien ia ,  a ca ło ść  w y g ł o s z o n e g o  re fe ra tu ,  
t a k  ja k  o n  wyg lą da  w w y m i e n i o n y m  ar tykul e ,  
zup e łn ie  ce lów A e r o k lu b ó w  A k a d e m i c k i c h  nie 
wskazuje .  Po p ros tu :  nie m o ż n a  s ię  zo r jen to-  
wać,  o co  p. O s i ń s k i e m u  chodzi .  P r z y t e m  p. 
Os ińsk i  p rzeczy  sob ie  k i l kakro tn ie  w swo im 
w ł a s n e m  p r z e m ó w ie n iu ,  ok ry w a ją c  t e m  g łę bsz ą  
m g ł ą  t a j e m n i c y  to, c ze g o  właśc iwie  chce.

A więc,  c z y t a m y  w ar tykule :  Nie m amy 
dotychczas tradycji lotniczej m y— Polacy? tak 
w ażnej dla rozwoju w łasnej m yś li tw órczej 
Brak nam gniazd tej m yśli.”

Nie  m a m y  t radyc j i  lotniczej?!
Czyżby p. Os iń sk i  nic a nic n ie  s łyszał

0 ó o ha te r sk ie j  e s k a d r z e  Kośc iuszkows kie j  na 
f roncie? Czyżby o b c e  m u  były k a r ty  historj i  
lo tnic twa z czasów o b r o n y  W arsz aw y  w r. 1920
1 z Ki jowskiej  o f en zy wy ? Czy p.  Os ińsk i ,  P r e ­
zes A e rok lu bów  ‘ A k a d e m i c k i c h  nie " p a m i ę t a  
nazwisk  tak ich ,  j a k  kpt .  Bas tyr ,  mjr .  S tec ,  p o r ’ 
Ga rsz tka ,  H a ó e r  WłyńsKi z p o ś r ó d  poleg łych ,  
nie m ó w ią c  już o dz ie s ią tk a c h  nn ych  n i em ni e j  
zn a n y c h  —  i t ak ich  jak,  płk.  Rayski ,  płk.  Kos­
sowski,  kpt .  Or l iński ,  kpt .  G r e d g o w  i inni 
z p o ś r ó d  ży jących?  Czy nic n ie  w i a d o m o  p. 
Pre zesow i  o po lsk ich  r e k o r d a c h  mjr .  S ta ch o n ia  
na  s a m o l o t a c h  S p a d  61 we Franc ji ,  o s u k c e  
sa ch  inż. Bart la ,  Z a le s k i e g o  i Rudl ick iego  na 
po lu  lo tnicze j k o ns t r uk c j i  po lsk ie j?  O wysi łkach 
D e p a r t a m e n t u  lo t n ic twa ,Wydzia łu  lo tn ic twa  Cyw. 
Min. K om un ik ac j i  i p r z e m y s ł o w c ó w  polsk ich  
w k i e r u n k u  s t w o rzen ia  polskie j  p rodu kc j i  lot 
niczej ,  p o l s k i e g o  p rz e m y sł u ,  polskie j  k o m u n i k a ­
cji powie t rzne j  i polsk ie j  lotniczej  siły zbr o jn e j ?

Tradycja ,  p a n i e  P rezes ie ,  i s tn ie je .  Młoda  
jes t ,  a le  św ie tn a  i nie p a n  ją  z a p oc zą t ku je .

I stn ie je  t r ad y c ja  w o j e n n a  pol sk ich  pi lotów,  
i t r a d y c ja  s p o r tu  lotn iczego ,  i t r a d y c j a  linji 
k o m u n i k a c y j n y c h ,  i t r a d y c j a  p r z e m y s ł o w a  i —  
wreszc ie  —  t r a d y c ja  wielkich  raidów,  z na zwi­
sk am i  płk. R aysk iego ,  kpt .  Or l iń sk iego ,  mjr .  
Idz ikowskiego  i Kubali  na czele.

Tak.  T rzeb a  s p y ta ć  p ie rwsze j  l epsze j  p a ­
n ienki  w Ale jach  Ujazdowski ch ,  p ie rw sz ego  
le p sz e g o  uczn iaka  z 4-ej  klasy,  p i e rw szego  
le p s z e g o  r o b o tn ik a ,  czy i n te l i g e n t a — każdy wie 
z nich coś  n i ecoś  o  tej  t radycj i .  Mnie jsza  

' j e d n a k  o t r ad yc j ę .  O to  dalej  c z y ta m y  n a s t ę ­
p u ją c e  zdanie :  „...dzisiejsze m łode pokolenie, 
a w szczególności akademicy, k tó rzy  w nie­
długim czasie obejma ster rządów w  państwie  
m uszą owe braki uzupełnić

J a k  z p o w y ż s z e g o  wynika ,  p. O s i ń sk  
w na jb l iższych  m ie s i ą c a c h  (a m o ż e  dnia ch?)  
p l a n u je  z a m a c h  s tanu ,  m ar sz  na  Belwe de r ,  
p r zewrót ,  a w szys t ko  to w t y m  celu,  aby

„s tworzyć"  n ie i s tn i e ją cą  j e s z c z e  w Polsce  t r a ­
dyc ję  lotniczą.

Dalej  p. Os iń sk i  s twierdza ,  że L. O.  P. P. 
z a jm u je  s ię wyłącznie  g a d a n i e m ,  w o b e c  c z e g o — 
zrea l izować  jej  h a s ł a  m u s z ą  znów  akad e m ic y ,  
k t ór zy— w edł ug  zdania  p. P re z e s a  „n iez as tąp ie -  
n i “. Zaraz  o b o k  c zyt am y ,  że „Zadania ideowo 
propagandowe wysuwają się na czoło progra­
mu Aeroklubów Akademickich^, zaś o k i l ka ­
dz ies ią t  wierszy,  że wysunięto... na czoło 
zadania szkolenia na pilotów , bowiem cele 
propagandowe zw yk le  nie dadzą się uw idocz­
nić w bilansie działalności.“

No, wiec  co os ta tecznie ? . . .  z a m a c h  s tanu ,  
fabrykowan ie^  t radyc j i  lotniczej ,  p r o p a g a n d a ,  
czy też rea l izacja h as e ł  L.O.P.P.P.!

Mnie jsza  o to.  Grunt ,  j a k  j e d y n i e  j a s n o  
mówi  p a n  OsińsKi,  że p a ń s t w o  za m a ło  na 
s p o r t  lotniczy da je:  „Gdy komunikacja pow ie­
trzna, którą co do celów państwowych można 
utożsam iać ze  sportem , nie zapewnioną w bud­
żecie państw ow ym  na r. 11/2930 pomocą kiiku- 
miljonową, sport ma niewiele ponad 200 ty  
sięcy! Jest to niesłuszna i dla każdego w i­
doczna d y s p o z y c j a . i  t. d. .

Konkluz ja .  Dać  m i l j o n y , (Aero Kiu bo m na 
av ione tk i .  zaś lo tn ic two k o m u n i k a c y j n e  puśc ić  
w hare r .dę  n i e m c o m .  Pilot.

Poczta lotnicza..
W obec pojawiających s ię  w ostatnich cza 

sach w prasie, a naw et w prasie lotniczej, ar­
tykułów o  p oczc ie  lotniczej, których autorowie  
nie są należycie  poinform owani o warunkach  
korzystania z poczty  lotniczej, Zarząd Linij Lot­
niczych „Lot” wyjaśnia, co następuje:

1. Pocz tę  lo tniczą nadawać m ożna we 
wszystKich urzędach  pocztow ych na całym tery- 
tor jum  Rzplitej Polskiej, t. zn. nadaw ać ją  można 
naw et w miejscowościach, k tó re  nie pos iada ja  k o ­
munikacji pow ietrznej.  W tym wypadku poczta  
p rzew ożoną  j e s t  najszybszem i środkam i lokom o­
cji (koieją i t. p.) do najńliższego m iasta ,  posia­
dającego  kom unikację  powietrzną, a s ta m tąd  da- 
le jLsamolotem

W m iastach, k tó re  pos iada ją  komunikację  
powietrzną, rozm ieszczone  są  przy ulicach spe 
cialne skrzynio dla poczty  lotniczej.

Ponad to  pocz tę  lotniczą w m iastach , p o ­
siadających kom unikację  pow ie trzną  nadawać 
m ożna przez całą noc w urzędach- pocztowo- 
te 'eg iaficznych. W Warszawie w rozmównicy p u ­
blicznej przy placu Napoleona.

Opłaty za lotnicze przesyłki listowe (listy, 
karty, gazety , druki, próbki tow arow e i t. d.) 
w obrocie  eu rope jsk im  wynoszą tylko podwójne 
zwykłe porto  pocztowe.

Przesyłki lis towe lotnicze należy opiacać, 
naleoiając spec ja lne  znaczki poczty  lotniczej. 
Znaczki te  nabywać m ożna w urzędach  p o c z to ­
wych i u rozsprzedaw ców  prywatnych.

Poczta lotnicza  w obrocie  krajow ym  i nad­
chodząca  z zagranicy, bezwłocznie  po nadejściu 
na miejsce  przeznaczenia  doręczana j e s t  w miej­
scowym okręgu  do. ęczeń bez żadnych dopłat, 
podobnie jak te leg ram y lub listy ek sp ressow e .

L a t a ją c y  s ę d z ia .
M iasteczko Sandusky w S tan ie  Erie w Ameryce 

Północnej 'o trzym am  osobliwość, jaką  się nie m oże  po­
chlubić wiele wielkich m ias t  am erykańskich .

J e s t  nim Ja c k  Parker ,  k tóry  przy o s ta tn ich  wy­
borach  zosta ł  powiatowym sędzią .  Parker, wraz z b ra­
tem  L utherem , je s t  właścicielem fabryki aeroplanów, 
a po wyborze wprawdzie porzucił jej kierownictwo, ale 
zachował prywatny swój aeroplan, k tó rego  zamierza 
używać do ścigania zbrodniarzy, przysiąg 'szy publicz­
nie, że użyje wszelkich środków do wytępienia zb.o- 
dniczości w Ameryce.

W każdym razie pierw szem u schwytanem u przez  
niego zbrodniarzowi będzie o tyle dobrze, że Pańcer 
zapowiedział, iż będzie to jego gość na jego aeroplanie, 
naturaln ie  w celu odstaw ien ia  go do więzienia.

Narazie  jednak  zachwyceni są  sędzią  lotnikiem 
mieszkańcy wysepki Kellek na jez iorze  EriI, którzy 
w n iepogodę  nieraz tygodniami byli odcięci od świata 
a te raz  o trzym ują  s ta le  podobłoczne  wizyty Paikera ,  
który, na dobitek  c z a sa n r  zabiera  ze so bą  z lądu wy­
spiarzy, n iem ogących się w burzę  inaczej dos tać  do 
domu.

POLSKIE, W YTW O R N IE  SA M O LO TC W .
(DoKończenie)

Rozwój i działalność SpołKi AKcyjnej 
„ S  a m o 1 o t

Spółka Akcyjna „Samolot* w Poznaniu — Ławicy 
założona została dnia 11 sierpnia 1923 r.

Spółka znalazła się w końcu 1926 r. w kłopotach 
finansowych, wobec czego ustalono w marcu 1927 r. nad­
zór sądowy, który trwał do dnia 1.VII 1928 r. Zobowiąza­
nia swoje nieuprzywilejowane uregulowała Spółka w 70 
proc., zaś głównv wierzyciel Zachodnio-Polskie Zjedno­
czenia Spirytusowe przyjęło na swą pretensję nową emisję 
kapitału akcyjnego w kwocie złotych 600 000, tak że 
w posiadaniu Zachodnio-Polskiego Zjednoczenia Spirytu­
sowego znajduje się 97 proc. akcji. Finanse Spółki zostały 
całkowicie, uregulowane i obecnie firma ma wszelkie 
szanse dalszego rozwoju.

Niezależnie od dostaw płatowców licencyjnych 
wzięła sobie Sp. Akc. za zadanie stworzenie własnego 
polskiego typu płatowców w konstrukcji których uw zględ- 
niono przedewszystkiem krajowy materjał. Starania te 
dały rezultat dodatni. Wielkopolska Wytwórnia Samo­
lotów „Samolot* jest dotychczas jedyną firmą krajową,, 
która wykonała w Polsce największą ilość prototypów, bo 
aż 7 i rozpoczęła pierwszą budować swój własny typ se 
ryjnie, t. j. płatowiec szkolny konstrukcji inż. R. Bartla 
„Bastel M. 4“ — (Prototyp tegoż płatowca został ofiarowani, 
królowi A fganistanu  A m anullahow i przez W ojsko Polskie) 
Ostatnio wypuszczony z Zakładów prototyp studyjny 
płatowca transformacyjnego konstrukcji inż. Bartla „Bartel

M. 5“ wykazał jaknajlepsze wyniki i w krótkim czasie 
przystąpi Spółka do seryjnej fabrykacji i tego typu 
płatowców. ,

Z a le tą  płatowców budowanych w „Samolocie** oprócz bąr- 
dzo  dobrych wyników aerodynamicznych, je s t prawie zupełne w y  
eliminowanie z  k°n*trukcji materjałów zagranicznych, a w ykorzy­
stanie k raj<>wy ch-

Oprócz tego wykonała Spółka, z polecenia władz 
wojskowych, samodzielną przeróbkę samolotu sanitarnego 
„Hanriot H. D. 14 S'“ przyczem drogie duraluminium,
którego w Polsce nie posiadamy, . zastąpiono stalą 
i drzewem.

„Samolot* budował płatowce francuskie w licencji, 
obecnie zaś przeszedł na fabrykacją  własnych typów, których 
prototypy studyjne zostały przez Departament Lotnictwa 
uznane i będą wprowadzone do wyszkolenia w wojsku.

W roku 1928, wobec małej produkcji Sp. Akc. 
„Samolot* chcąc wykorzystać istniejące możliwości, przy­
stąpiła do organizacji działu budowy karoserji samo­
chodowych, jako specjalnego działu ubocznej produkcji.

Istniejąca koniunktura, wskutek wysokiego cła na 
karoserje, stwarza wszelkie szanse rozwoju i zamówienia 
napływają w ilościach'wprost nieograniczonych, gdyż do­
tychczasowa produkcja w istniejących fabrykach, nie pokrywa na- 
Wet W '/io części zapotrzebowań, a wytwarzający się w tym 
kierunku przemysł chałupniczy, nie może konkurować 
z fabryką, opartą na racjonalnych zasadach i posiadającą 
wszystkie środki techniczne w tym kierunku.

6-cio CYLINDROWY.

S a m o lo t y  z a n ie c z y sz c z a ją .. .
Ze wzglęgu na rozwój’ komunikacji lotniczej za­

czynają się w pras ie  niemieckiej pojawiać sKargi na za­
nieczyszczanie, spow odow ane przez odchody  ludzkie, 
k ió re  spad a ją  z sam olo tów  komunikacyjnych na ziemię. 
W rezu ltac ie  musiało  ośw iadczyć M inisterstwo K omu­
nikacji Rzeszy, że o ile w sam o lo tach  Luft-Hanzy wo- 
góle znajdują  się toa le ty , z ao pa trzo ne  są  one  w zbior­
niki do wyjmowania, tak , że ek sk rem en ty  nie m ogą  
spadać  na ziemię. Tan sam przepis s tosow any  j e s t  w o­
bec w szystkich  innych sam olo tów , re jes trow anych  
w Niemczech. M inisterstwo przyznaje, że ubiegłego lata 
kursowały jeszcze  w Niemczech sam olo ty  niektórych 
linji zagranicznych gdzie toa le ty  nie posiadały zbiorni­
ków wymiennych. Na przyszłość jednak  zarządzono, by 
również i zagraniczne  sam olo ty  dostosował} się do 
przepisów  niemieckich.

. P odając  tę  wiadomość, zaznacza humorystycznie

„Berliner T a re b la t t ,“ że obecnie  s tw ierdzono  urzęgowo, 
że nie w szystko  j e s t  dobre , co spad a  z nieba. Pismo 
kpi sob ie  wyraźnie z zapew nień M inisters twa, gdyż pi­
sze: „W tym wymiennym punkcie  bezp ieczeństw a  nie 
brak nam niczego. I w tej dziedzinie przodują  Niemcy 
w powietrzul Nic więc złego s tać  się nam  nie możel" 
(„D eutscn land  auch auef ó iesem  G ebiete  in de r  Luft 
voran. Was kann uns noch pass ieren?").

MONTOWANY w KRAJU.
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F o K K e r  F. V I I .
P o ls K a  je s t  jednemgj|z je d e n a s t u  p a ń s tw , K tó re  w y K u p i ly  l ic e n c je

n a  b u d o w ą  F o R K e r ó w .

W o b e c  tego ,  że na  po ls k ic h  cywilnych 
linjach lo tn iczych  już  c zę śc io w o  kur su ją ,  a m a j ą  
b yć wyłącznie  w p r o w a d z o n e  s a m o l o t y  p a s a ­
żerskie typu  F o k k e r  sądzę ,  że z a i n t e r e s u j e  n a ­
szych czy te ln i ków  p o d a j ą c  im n i e c o  s z c z e g ó ­
łów do ty c z ą c y ch  p o w s ta n ia ,  rozwoju  i b u dow y  
tych s a m o lo tó w .

W r o k u  1910-ym, młody ,  zaledw ie dzie­
więtnastoletni holender A. H. G. Fokker, skon- 
struował p ierw szy  płatowiec  t e g o  typu.  S k o n ­
s t ru owa ł  go  dla s ieb ie  i n a  n im  uczył  się 
latać.

A p a r a t  wzbudzi ł  w ś ród  z n a w c ó w  wielką  
s ens ac ję ,  gdyż  w n i m  po  raz p ie rwszy  z a s t o ­
so w aną  zos ta ła  k o n s t r u k c ja ,  z a p e w n ia ją c a  „ au ­
t o m a t y c z n ą  r ó w n o w a g ę " ,  
to j e s t  p o w o d u j ą c a  p o w r ó t  
D a sz yn y do  n o r m a l n e g o  
Położenia  z każde j  pozycji ,

' bez ż a d n y c h  dz iałań s t e r a ­
mi, a tylko  na  za sadz ie  
Właściwości tej  kons t rukc j i .

Nie m o g ą c  w swej 
małej  o jczyźnie  znaleźć  
d o s t a te c z n y c h  ś r o d k ó w  dla 
da lszego  rozwoju  w y n a ­
lazku— F o k k e r  zw raca  się 
? p o m o c  dla Francj i ,  która 

Jednakże w ykazuje małe 
za in ter es o w a nie s i ę  t ą  
sprawą;  to  s a m o  sp o t y k a  
F o k k e r a  ze s t r o n y  Anglji .
Z m u s z o n y  o k o l ic z n o ś c i a ­
mi, zwraca  się w ów czas  do  
N ie m ie c  i tu znajduje ko­
nieczne poparcie, k t ó r e  
pozwala  m u  n a w e t  z o r g a ­
n izować  f a b ry k ę  s a m o l o ­
tów n a  t e r e n i e  t e g o  kraju.

Po  u k o ń c z o n e j  w o j ­
n ie  świa towej  p o w r a c a  F o k ­
k e r  do  swoje j  o j czyzny  i 
w A m s t e r d a m i e  b u d u j e  
o g r o m n e  z a k ł a d y  prze-  
mys łowe,  za t r u d n ia j ą ce  o- 
b ecnie  zgó rą  6000 r o b o t n i ­
ków. P r o d u k u j ą  o n e  sa m o lo ty ,  z n a n e  w c a ły m  
świecie  i c ie szące  się n a j zup e łn ie j  z a s ł użon ą  
sławą.

Na s a m o l o c i e  F o k k e r a  od był  sw ó jp ierw -  
sz y  lot do bieguna północnego kom. Byrd; na 
apa ra c ie  t e g o  ty pu  p r z e b y t a  z os ta ła  przez 
L in g s fo rd -S m i t h ’a i Ulmia  na jd łuższa  drog a  
Po w ie t r zna  z A m e r y k i  do  Austral j i  p o n a d  
O c e a n e m  S p o k o j n y m .  Na  a p a r a t a c h  Fo k k e ra  
O r g a n i z o w a n a  zos ta ła  k o m u n i k a c j a  p o c z to w a  
między  H o la n d ją  i lnd jami ,  na  p rz es t r zen i  w y ­
noszące j  14.000 kim.

Zakłady Fokkera pracują dla w szystk ich  
pzęści świata. Z g ó r ą  90 T ow arzys tw  k o m u n i ­
kacji lotn icze j używa F o k k e r ó w  na  swoich 
Wewnętrznych  i z ag ra n ic zn y c h  linjach.

Pol ska  je s t  jednem  z  jedenastu  państw, 
które wykup i ły  l i cenc ję  na b u d o w ę  F o k k e r ó w  

siebie  w kraju,  a na jba rdz ie j  z n a n a  ze w s z y s t ­
kich f r ancusk ich  linji lotniczych C. I. D. N. A. 
^zyska ła  n i e d a w n o  (po d ługich  z resz tą  s t a r a ­
n iach) od  m in is te rs tw a  lotn ictwa  poz wol eni e  

k u p n o  10-ciu F o k k e r ó w  dla s w e g o  użytku ,  
s t a r a n i a  te  t rwały  zgó rą  5 lat, a po zw o le n ie  
!?a k u p n o  udz ie lo n e  zos ta ło  wtedy ,  gdy  C. I.

N. A. z rzek ła  s ię  części  s u b s y d j u m  r z ą d o ­
wego w wy so ko śc i  8.000 000 fr. w tej nadziei, 
Ze P rzy  użyciu  płatow ców  fo k k e ra  zdoła  
nj krótkim czasie zaoszczędzić  t ę  s u m ę  na 
e ksp |o a t a c ji.

Ekonomja je s t  zaletą decydującą o ż y ­
wności lotnictwa cywilnego. Mówią  o t e m  

 ̂ aJlepiej  cyfry,  k t ó r e  wykazują ,  że przewóz  
to n n y  t o w a ru  na pr ze s t r zen i  1 kim.  kosz to-  

w 1927 r. n a  l injach k o m u n i k a c y j n y c h  nie- 
"ec k i e j  L u f th anzy  11 zł. i 14 gr.,  a t y m  s a ­

m y m  roku  przewóz  tej  s a m e j  ilości t ow aru  na 
l injach ho le n d e r sk ic h ,  u ży wa jący ch  wyłącznie  
s a m o l o t ó w  F o k k e r a  k o s z to w a ł  tylko  4 zł. 32 gr.

S a m o lo ty  F o k k e r a , .  k u r s u j ą c e  i m a j ą c e  
ku r so w a ć  na  polsk ich  l injach lotniczych,  są 
dwojak ie :

J e d n e  p r z e z n a c z o n e  do  da l szych  po dróży  
nad  t e r e n a m i  gó rzys te m i ,  z a o p a t r z o n e  są w trzy 
silniki W r i g h f a  o sile 225 MK każdy,  c h ł o d z o ­
ne  po w ie t r z e m .  Silniki,  u m i e s z c z o n e  pod  p o ­
k ryw ą  m e t a l o w ą  i p r z y t w i e r d z o n e  do  k a d łu b a  
również  z a p o m o c ą  bolców,  są r u c h o m e  i w r a ­
zie u s z k o d z e n ia  d a ją  się zas tąp ić  praez  silnik 
z a p a s o w y  w przec iągu  n i e s p e ł n a  pół  godz iny.  
Kontro la  nad n iemi  j e s t  łatwa,  gdyż wys ta rczy

',t'*OTOFORS“, KREDYTOWA. O.

Fokkery  F.  VII.

un ie ść  r u c h o m ą  pokrywę,  a by  mi eć  cały sil­
nik przed  o c z a m y  i dos t r zec  pr zyczynę  u s z k o ­
dzenia .

Drugi  typ  m aszy n ,  p r zezn acz ony do  lo­
tów na  w e w n ę t r z n y c h  l injach polskich ,  n ad  t e ­
r e n e m  ró w n y m ,  n i e p r z e d s t a w i a j ą c y m  ża dn yc h  
n i e b e z p i e c z e ń s t w  w razie lą dowani a  p r z y m u ­
s o w e g o —  p o s ia d a  j e d e n  tylko si lnik Lor ra ine  
o sile 450 MK., c h ł o d z o n y  wodą .  ( Jeże l i  w s p o m ­
n ia ł em  tu o l ądow ani u  p r z y m u s o w e m  to  j e d y ­
nie te o re ty c z n ie ,  gdyż  przy użyc iu F o k k e r ó w  
e w e n t u a l n o ś ć  ta k a  j e s t  p rawie  wykluczona) .

Tró js i ln ikowe a p a r a t y  m o g ą  b ezp ie czn ie  
k o n t y n u o w a ć  swój lot  n a w e t  w razie u s z k o ­
dz eni a  j e d n e g o  m o t o r u  i to przy p e ł n e m  o b ­
c iążeniu .  Przy us zkodz en iu  d w u c h  si lników, 
p ła to w ie c  też  jes zcze  m o ż e  u t r z y m a ć  się w p o ­
wiet rzu,  o ile o bc ią żen ie  nie j e s t  zbyt  wielkie.

Je że l i  przy t e m  w szys tk ie m  u p rz y to m n i-  
m y  sobie ,  że s a m o l o t y  F o k k e r a  zdobyły  sobie  
ś w ia to w ą  s ł a w ę  dzięki  z a s t o s o w a n i u  w ich k o n ­
st rukc j i  a u t o m a t y c z n e j  równowagi ,  k tó ra  w n e t  
p rzy u t r ac ie  szybkośc i  nie pozw a la  m aszyn ie  
wejść  w k o rko c ią g ,  lecz w da lszym c iągu u t r zy­
m u j e  ją w pozycj i  n ic z e m  nie zag raża j ące j  p a ­
sa ż e ro m ,  a umożl iwia jące j  pi lotowi  o p a n o w a ­
nie s te r ów ,  jeże l i  d o d a m y  że re ze rw o ar y  z b e n ­
zyną  i dopływ  tej  os ta tn ie j  d o  m o t o r ó w  zo­
s ta ły  ro z m i e s z c z o n e  w s p o s ó b  zm ni e js za ją cy  
do  m i n i m u m  g r o ź b ę  pożaru,  to  b ę d z i e m y  z m u ­
szeni  p rzyznać,  że dla bezpieczeństwa  p o d r ó ­
żu j ących  zos ta ło  uc zyn io ne  w sz ys t ko ,  co leży 
w g r a n ic a c h  możliwośc i .

Dla ich w y g o d y  zaś u c zyn iono  również  
wszys tko ,  na  co pozwol i ła  wzgl ędn ie  szczupła  
p r z e s t r z e ń  kabiny .

Podróż ,  choc ia żby  na jk ró ts za ,  odb y ta  
w złych i n ie o d p o w ie d n ic h  w a r u n k a c h ,  s ta je  
s ię  uciążl iwa.

Cóż m ó w ić  dop ie ro ,  jeżel i  o d b y w a ć  ją 
t r zeba  w p o s ta w ie  zgiętej ,  w ch ło d n e j  lub co 
go rs za  duszne j  i n i ep rzew ie t r zan e j  kabin ie ,  j e ­
żeli p a r ę  godz in  s iedz ieć  t r z e b a  bez ruchu,  
t r z y m a ją c  wal izkę  na  ko lan ach ,  w c iągłej  o b a ­
wie,  że s ię  k o g o ś  po t r ą c i?

MONTOWANY W KRAJU.

Kabina  p a s a ż e r s k a  na  s a m o l o t a c h  F o k k e ­
ra nie zagraża  ż a d n ą  z tych przykrych  e w e n ­
tua lnośc i .  Z a o p a t r z o n a  w w y g o d n e  s iedzenia ,  
dość  s z e ro k a  i w y so k a  by pozwol ić p a s a ż e r o m  
na  s w o b o d ę  ruchów, z a o p a t r z o n a  j e s t . w  siatki 
na  b a gaże  rę c z n e  i w szyby, k tó r e  da ją  się 
o twie rać  bez  ż a d n e g o  wysiłku.

W czasie ch ło dów  spe c ja ln a  rura w y d e ­
chowa,  po łą czo n a  z si ln ik iem,  o g rzew a  kabinę ,  
a r e g u lo w a n ie  t e m p e r a t u r y  za leżne  j e s t  n a j z u ­
pe łn ie j  od  woli pa sa że ró w .  Nie z a p o m n i a n o  
też o toa lec ie ,  do  k tórej  p rowadzi  w y g o d n e  
prze jśc ie ,  ani o z a op a t r zen iu  jej w w o d ę  b i e ­
żącą.

Pilot, ta n a jważnie j sza  
o s o b a  na  p ła to wcu ,  n ie  zo ­
s ta ła  również  po min ię ta .  
W y g o d n e  s iedzenie ,  p rzed  
k t ó r e m  u m i e s z c z o n o  dwa 
s te ry  ( j ede n  z apaso w y  dla 
d ru g ie g o  pilota),  o s ł o n i ę te  
j e s t  i z a b e z p i e c z o n e  przed 
wszys tk iemi  z m i a n a m i  
a t m o s f e r y c z n e m i .  D u ż e  
szyby  ze s p e c j a l n e g o  szkła 
„Tr ip le x“ od k ry w a ją  przed  
p i l o te m  s z e ro k ą  przes t rzeń ,  
pozwa la jąc  m u  o r j e n t o w a ć  
s ię ła two i n i e  p r z y s p a r z a ­
jąc  t r udu  w p i lotowaniu .

Na zako ń c z en ie  d o ­
d a j m y  j e s z c z e ,  że do 
w nę t r za  kab in y  wchodzi  
się z ziemi  przez  drzwi 
w y g o d n e  i p rzy p o m o c y  
j e d n e g o  ty lko  s topn ia ;  że 
podwoz ie  zos t a ło  z a o p a ­
t r z o n e  w sp e c j a ln e  u rz ą d z e ­
nie sp rężyn ow e ,  k tó r e  z n a ­
komic ie  zm nie js za  w s t r z ą ­
śn i en ie  przy lądowaniu  
n o r m a l n e m ,  a zabezpi ec za  
p a s a ż e r ó w  od  o b r a ż e ń  
przy lądow ani u  p r z y m u s o ­
w e m  na  g r u n c i e  n i e o d p o ­

wiednim.
O s t a t n i e  s łowo w kons t rukc j i  F o k k e r ó w  

n ie  zos ta ło  j e s z c z e  w y p o w ie d z ia n e .  Nad  u d o ­
s k o n a l e n i e m  tych  p ł a t o w c ó w  p r a c u j e  w y n a ­
lazca i ca ły  z a s t ę p  inżynierów,  a le  już  o b e c n i e  
twierdz ić  m o ż n a ,  że p o d r ó ż  n a  ty ch  m a s z y ­
n a c h  n i e ty lk o  n ie  p r z e d s ta w ia  ż a d n e g o  n i e b e z ­
p ie c z e ń s tw a ,  a le  j e s t  p rawd ziwą p rzy j em nośc ią .

Obserwator.

K o m u n iK a c ja  n o c n a
w państwach sKa.ndynawsHicł\.
W K openhadze  odbędzie  sie konferencja  głów­

nych dyrek to rów  poczt i ek sp e r tó w  lotnictwa Szwecji, 
Norwegji, Finlandji i Danji dla usta len ia  współdziałania 
tych 4 krajów skandynawskich  w sprawach, do tyczą­
cych nocnych lotów.

Tytułem próby na przeciąg je d n eg o  miesiąca 
(w czerwcu) p ro jek tow ane  je s t  zorganizowanie lotniczej 
komunikacji pocztow ej między H elsihgforsem — S z to k ­
holm em  — Malmó lub K openhagą — H am burgiem  — 
A m ste rd am e m  — Paryżem i Londynem. Saiho lo t o d ­
latywałby ze Sztokholm u w ieczorem , na tychm ias t  po 
przybyciu sam olo tu  z Finlandji, zab ierając przywiezioną 
po cz tę .  Odlot zosta ł  usta lony  na godzinę 6.30 popoł. 
Przybycie do Malmó lub Kopenhagi o godz. 10 wiecz. 
załadowanie poczty  norweskiej i duósKiej. Odlot 
o 2-ej w nocy. Lądęwanie i pos tó j  w Hamburgu o godz.
4-ej rano. Przybycie do A m sterdam u o 7-ej r. Tutaj 
nas tępow ałoby  przekazanie  poczty  ap a ra tem  holender­
skim. Przybycie do Paryża i Londynu około 12-ej 
w poł.

Z pow ro tem  apara ty  lo tnicze zabierałyby z Am­
s te rd am u  pocz tę  f rancuską i angielską, przybyłą wie­
czo rem  i odlatywałyby o qodz. 11.30 r.

Przybycie do Malmó lub Kopenhagi o godz. 5.40 r. 
do Sztokholmu o godz. 9 m. 40 r.. komunikując się 
w ten  sp osób  z ap a ra tem  finlandzkim, k tóry  odlaty­
wałby o godz. 10 r.

Na konferencji rozpatryw any będzie p ro jek t  z rea ­
lizowania s ta łe j komunikacii lotniczej między Malmó lub 
K openhagą — Oslo przez Góteburg.

V . u c a N I A Ł A  l i m u  s y  n  a .
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MODELARSTWO LOTNICZE:
Ryan NYP.

Dnia 21 maja  1927 roku Charles L indbergh k o ń ­
czy swój 33 godzinny lot nad A tlantykiem północnym , 
us ta la jąc  rekord  lotu nad a tlantyckiego.

S am o lo t  i silnik okazały się doskonale ,  gdyż 220 
konny Wright rozebrany  po tak  uciążliwej pracy o k a ­
zał się w zupełnie dobrym stanie.

Ryan NYP, na k tórym  leciał Lindbergh, j e s t  j e d n o ­
pła tem  z zastrzałami. Kabina j e s t  całkowicie zakryta. 
Obserwacja uskuteczniana je s t p rzez peryskop. Wejście 
do kabiny umożliwiają drzwi um ieszczone po prawej

kładziemy napis „Spirit vor St. Luis“ (Duch St. Luis), 
na p raw em  skrzydle  N-X-211 i na s t e rz e  Ryan NYP 
i N-X-211. Model efek tow ny w artość  historyczna.

RZEPISY POLICYJNE
o ruchti samochodowym1*

PodręczniK  
opracow any przez NadKomisarzy1

Pol. Pań. K. FUCHSA i M. SOBOTĘ

RYAN NVP
WI90K
z m ó w

m )
MAP&AWU

KtOmtHx-aii

D O  N A B Y C I A : w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
i n a  d w o r c a c h  k o le j o w y c h .

W  w ię k s z y c h  i l o ś c i a c h  z r a b a t e m .

Warszawa, DaniłowiczowsKa 6.—K. FUCHS.

K r e d y t y  p r z y z n a n e  l o t n i c t w u  c y w i l ­
n e m u  w  A n g l j i  w roku bieżącym są  podw yższone 
o 450,000 funtów szterlingów, Dzięki tem u  min is ters tw o 
przewiduje rozwój egzystu jących  linji lotniczych. Linja 
lotnicza do Indji (przelot raz tygodniowo) ma być już 
w kwietniu o tw arta .  Projektowana je s t rów nież linja 
do A fry k i południow ej. Szesnaśc ie  tysięcy  funtów 
szterlingów przeznaczono  na subw encje  dla lotniczych 
klubów sportow ych.

O g ó l  s i t  l o t n i c z y c ł i  a n g i e l s K i c h  o d p o ­
wiada mniej więcej 43 e sk ad rom , z k tórych 8 je s t  za­
opa trzonych  w p ersone l  zapasow y (pomocniczy). W ro ­
ku zeszłym s tw orzone  zostały  2 eskad ry  lo tnictwa 
w ojskow ego w Indjach, 2 esk ad ry  hydroplanów, oraz 
2 eskad ry  lotnictwa przybrzeżnego.

W 1929 r. p ro jek tow ane  j e s t  s tw orzen ie  7-miu 
nowych esk ad r  z których, 5 jes t  p rzeznaczonych 
do obrony Londynu.

K U R S Y

s t ron ie  kadłuba. Kabina posiada  cz te ry  okna, dwa 
z boków kadłuba, jedno  na dole i jedno  na górze. 
Wright Wirhoind 220 KM okryty j e s t  całkowicie alumin- 
jow ą m aską ,  zacho d zącą  aż do kabiny. Na górnej s t r o ­
nie skrzydła  znajdują  się trzy rurki odpow ie trza jące  
zbiorniki skrzydłowe, p e ry sk o p  i szyba. Na kadłubie 
um ieszczona j e s t  piramidka z w iatraczkiem prądnico- 
wym. Szybkościom ierz zainstalow any  j e s t  na lewem 
skrzydle. Podwozie bezosiow e, zp rzężone  zastrzałami. 
Upierzenie norm alne. Konstrukcja m aszyny mieszana, 
kadłub z ru r  sta lowych, skrzydło  drewniane.

Model dość  łatwy, dzięki brakowi o tw ar te j  kabi­
ny. Trudny j e s t  silnik, lecz po dokładnem  przes tud jo-  
waniu na fotografji i narysowaniu  w skali w jakiej b ę ­
dziemy go robić, j e s t  możliwy do wykonania. Całość 
m alujem y na kę lo r  s rebrny. Na m asc e  czarnym  tu szem

KIEROWCÓW SflMODOWYCH

H. P R Y Ł I Ń 5 K I E G O
Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 tel. 50-57.
K U R S Y  Z A W O D O W E  —

=  i D Ż E N T E L M E Ń S K I E

P la .n  o b e j m u j ą c y  r o z w ó j  l o t n i c t w a  
c y w i l n e g o  w  R o s j i  j e s t  rozłożony na 5 lat i ma 
na celu m. in. s tw orzen ie  paru  nowych linji między 
Rosją i zagranicą. Przewiduje  on w prowadzenie  s a m o ­
lotów/ w ielo-motorowych. S ieć  lin ji lotniczych m a być 
podw yższona o 254°/0 w porównaniu ze stanem p ierw ­
szego roku, ob ję tego  tym planem . Ju ż  w pierwszym 
roku ma być zap oczą tkow ana  wielka linje lotnicza D a­
lekiego W schodu i linja kaukaska .

E l e k t r o t e c h n i k a  A u t o m o b i l o w a
u

33 M A G N
Z Y G M U N T  P O P Ł A W S K I

Ul. H o ż a  33, W arszaw a . Telefony: 419-31, 19-31 

Przedstawicielstwo, skład fabryczny i warsztaty

S. E.V.
J o s e p h  L u c a s  LTD.

I N S T A L A C J E  M O T O C Y K L O W E

Wyłączna sprzedaż krajowych akumulatorów sam ochodow ych

syst. ,,T U D O R "
Autoryzowane warsztaty i skład części zapasowych

F O R D  M O T O R  C O M P A N Y
i C H E N / R O L E T

NAJWIĘKSZE WARSZTATY REPARACYJNE

ł s N >

P rojek tow ana je s t  również linja t ranssybery jska ,  wy­
kończenie  linji do Malej Azji i wykończenie linji hydro- 
lotniczych na rzekach: Lenie, Jen iśse j ,  Obi i Wołdze.

Budowa pasażersk ich  sam olo tów  w ie lo -m oto ro ­
wych j e s t  już rozpoczę ta .

JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
T aKsom etrów - liczniKów

„ A  R  G  0 “
oświetlonych, posiadających  dokładną 
kon tro lę  poszczególnych ta k s  (dzien­

nej i nocnej).

LiczniKi b ilardow e  

Aparaty Kontrolujące

„ A U T O G R A F -

Aparaty Kontrolujące

„AUTOREK11

P ierw sza  P o lsk a  F abryka P rzeróbek  
Zużytych O p on  na N ow e:

„A  R  G 0 “
Fabryczne w a r s z t a t y  reparacy jne . 
M o n t a ż  l i c z n i k ó w  i transmisji

W szelKie częśc i zam ienn e. 
W arszaw a, C hm ielna 116, tel.416-12

9  s t y c z n i a  1 9 2 9  r .  zosta ła  o tw a r ta  now a 
an tylska linja lotnicza. H avana będzie  tym  w ęzłem , 
k tó ry  połączy różno rod ne  linje lotnicze, p row adzące  
ze S tanów  Zjednoczonych  na Kubę, Antylle, do A m e ­
ryki Centralnaj i Południowej.

O becnie  2 am ery kań sk ie  tow arzys tw a  lo tn icze 
łączą Kubę ze Stanam i Zjednoczonymi.

P r ó b n a  K l a s y f i K a c j a  w M iędzynarodow ych  
Zawodach Sam olo tów  Turystycznych we Francji b ę d z ie  
obejm ow ala  jedynie  sam olo ty  odpow iada jące  śc iś le  
w arunkom  oznaczonym  w program ie .

N ajw iększą ilość punktów  w os ta tecz n e j  k lasy fi­
kacji da je  lot okrężny, gdyż organ izatorzy  w ycho dzą  
z założenia, że  nabywca samolotu sportowego ma p r z e ­
dew szystkiem  na celu odbycie na nim  d łuższej podró ­
ży. Za k on s t ru kc ję  p rzyznano zaledwie 12°/o punktów , 
a za zale ty  p rak ty czn e  4C“/0, z k tórych 19 p u nk tó w  
jakościow ych, a 21 ilościowych.

Odpowiedzi Redakcji:
P. Bols — W arszawa. List Pański n ies te ty  nie 

zamieścimy, ponieważ, jako  odpow iedź — na odpow iedź  
p. S te fana  K nappe’go nic now ego  nie daje, a d y s ­
kusja  jed n o s tron na  nie będzie  in te resow ała  C zyte ln i­
ków „Autoiotu."

P. T .  J a k i m o w i c z —Lwów. C zekam y na m a-  
ter ja i ,  dalsze listem.

P. K u r n a K e w i c z  — Poznań. Przepisy dla a u ­
tobusów  są  w opracowaniu, p ierw sze  w iadomości 
i u s taw ę  podamy, gdy wyjdą.

P. I n s p e k t o r  S z k o l n y  — Nr. 11 z roku ub .
P. „Veto" — Wilejka. Nie bytoby sensu  w y ­

stępow an ia  z podobnym  wnioskiem.
P. „OMS“—Grudziądz. Grand-Prix nie us ta lon e .

CENY OGŁOSZEŃ: Stronica frontow a 9 0  gr. za cm .2 S tronica w tekśc ie  7 0  i za te k s te m  G O  gr. za cm .2 
Ogłoszenia poszukujących  i zaofiarowujących p racę  zawodową, do trzech  wierszy g ra tif .

P r e n u m e r a t a  „flutolotu”f k w ar ta ln a  3.50  zł., p ó ł r o c z n a  7 zł., roczna  IĄ> zł. Z a g r a n i c ą  2 Ąr zł. 5 0  gr. N u m e r  p o j e d y n c z y  3 0  gr.
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